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Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Miodarki, podkurzacza, 
m maski na twarz, sita do

__________________________ miodu, węzę sztuczną
pod gwarancją z czystego pszczelnego wosku, orasz 
wszelkie inne przybory poleca najtaniej MICHAŁ 
POPOW (dawniej W. (Jawor). Wytwórnia przyborów 
pszczelniczych oraz pracownia blacharska, Kraków, 

ni. św. Tomasza L 2, w podworcu.
Cenniki wysyłam darmo. ___

z l -
kosztuje u nas najlepsza maszy­
na systemu
pierścieniowo - bębenkowa, do 
szycia i haftu, za której dobroć

pełnej pisemnej gwarancji na lat 30.

Skład maszyn do szycia, rowerów i gramofonów
Kraków, Zwierzyniecka 6 .

Panienka lat 17 inteligentna, władająca języ­
kiem polskim i niemieckim 

obeznana z szyciem maszynowem i ręcznem poszukuje 
posady do dzieci. Zgłoszenia pod: E. C. J. Hudziee, 

Zbytków 31, poczta Strumień

Numera zaległe od Nowego Boku posiadamy 
jeszcze w  zapasie.

pierwszy numer za styczeń i luty b. r. 
wyszedł z druku i jest do nabycia po 3G gr.
Z przesyłką. Należytość można wpłacić w znaczkach 

pocztowych.
»Liga Zdrowia« udziela swym członkom j)o- 
rad co do uprawy, handlu i lecznictwa ziół 
krajowych. Bezpłatne prospekty wysyła: 

„Liga Zdrowia®, Kraków, ul. Wolska 36. 
Prezes: Dr. med. Stanisław Breyer.

Prawdziwem ukojeniem dla cierpiących na nerwy
jest moja broszurka, niedawno wydana. ksią-! 
żeczce tej omówione są liczne, długoletnie doświad­
czenia w sprawie .przyczyn powstania oraz leczenia 
cierpień nerwowych. Tę ewangelję zdrowia wysyłam 

zupełnie bezpłatnie 
każdemu, kto napisze do minie pod niżej wskazanym 
adrGseni

Tysiące podziękowań najlepiej świadczą o tem, 
jak cennymi i skutecznymi są zawarte w  teji bro­
szurce skrzętne, sumienne doświadczenia dla dobra 
cierpiącej ludzkości-. Każdy, kto należy do 

licznego zastępu chorych na nerwy 
każdy, kto cierpi -na roztargnienie, obawę przestrze­
ni, osłabienie pamięci, nerwowy 'ból: głowy, bezsen­
ność, zaburzenia żołądka,_ przewrażliwienie, bole 
w stawach, ogólne lub częściowe osłabienie ciała lub 
też na inne liczne objawy, ten . . . .  ,
powinien sprowadzić sobie moją kojącą książeczkę. 
fKto ją uważnie przeczyta, ten zdobędzie uspakaja­

jące .przeświadczenie Oraz pewność, że do zdrowia 
i radości życia prowadzi-prosta droga. Nie zwlekaj­
cie, lecz napiszcie jeszcze dzisiaj,!
ERNEST PASTERNAK, Berlin S. O. Michaełkirch- 

platz Nr. 13. Oddział 946.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



To dziwne.
Synek: Tato, gdzie tatuś się urodził?
Ojciec: W  Majdanie.
Synek: A  mama?
Ojciec: W  Tarnowie.
Synek: A  gdzie ja s ię urodziłem?
Ojciec: W  Rzeszowie.
Synek: To  dziwne, jak my się wszyscy zeszli we 

Lwowie.

W  szkole.
— Nauczyciel: Grzeszy, kto zabiera cudzą w ła­

sność. Franek! Co ty  w ięc robisz, ukradłszy jabłka 
sąsiadowi?

Franek: Co żywo zmykam i  jem, panie profesorze!

W  szkole.
—  W ym ień  m i k ilka zwierząt czworonożnych.
—  Koń, kot, osioł...
—  Pies, dwa koguty. -
—  Jakto dwa koguty?

Od czego stróż!
— On: Dowiedziałem  się, że pani ojca niema 

W domu i dlatego przyszedłem.
—  Ona: Ojca niema, ale on powiedział stróżowi, 

co ma zrobić na wypadek, gdyby się pan u nas po­
kazał.

W  sądzie.
—  Mówisz, że nie kradniesz, a na czem noce spę­

dzasz?
—  Różnie, panie sędzio.
—  Gadaj więc, na czem?
—• Ano, czasem na sienniku, czasem na podłodze, 

jak tam człow iekow i wypadnie'.

Ogłoszenie
„Niniejiszem ostrzegam wszystkich, że ktokolw iek 

m ej żonie, która uciekła odemnie, ułatwi, powrót do 
domu, tego natychmiast zaskarżę do sądu o  narusze­
nie spokoju domowego".

Pociecha.
— Ojciec powiada, że możemy się pobrać dopiero 

za lat dziesięć... N ie m artw  sięi jesteś tak m łody!
— Ba, to też m nie tylko o  ciebie chodzi.

Niesprawiedliwość.
— Za bicie żony skazany jesteś na pięć dni are­

sztu...
—  To niesprawiedliw ie, panie sędzio, gdyż według 

prawa mąż i  żona powinni mieszkać razem  i  wszelkie 
akty, dotyczące do ich  rozłączenia, surowo są zaka­
zane.

Na£wydalnleisze

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 

W WapienniSsil miejskim ul. Wielicka I. 57 
W Betoniarki miejskiej ul. Zwierzzniecka 38

lub w Centrali firmy s

Miejskie ZakładyCeramiczne
Krak6w, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie Inne materjały budowlane.

99] B e t e E o n e m u
odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zE »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Szczepy orzecha włoskiego
trzy i czteroletnie, przesadzane z wieńcem! bocznych 
korzeni o wysokości 2—3 m. zdrowe do sprzedania 
u Jana Strady w Tarnowie, nl. T. Kościuszki Nr. 38.
Cena za 1 sztukę 3 izłp., a  hurtownie taniej. Wysyłam  
również na prowincję za zaliczeniem pociatowem.

Matki pszczele rasowe j s ę
od czerwca do października, po otrzymaniu ceny: 
matki rasy kaukaskiej czerwonokoniczynnej po 12 zł, 
włoskie pp 10 zł., amerykańskie, cypryjskie i palestyń­
skie po 15 zł. Ze względu na duże zapotrzebowanie 
należy zamawiać zaraz. Na odpowiedź dołączyć zna­
czek za 35 gr. Juljan Piwowarski sad i pasieka 

p. Miechów (Kieleckie).

Nie marnowaC owocu I

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t  p. 

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Gennlczek i krótki opis wyrobu win zadarmo,

M . P ra d e i,  Kraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamie rurki faraa.{ praży, gfslory I Ł i.J,
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Ognie sobótkowe.
d niepamiętnych czasów ludzie oddawali 
cześć ogniowi, prawdopodobnie dlatego, że 
wykrzesać go było trudno, a także i dlate­
go, iż przynosił on wielkie korzyści, a także 
wyrządzał i olbrzymie szkody. Starożytni 

Słowianie palili ognie w  świętych gajach i  na w ierz­
chołkach gór, przeważnie na cześć boga światła i słoń­
ca Jarowita, zwanego na Rusi Kupajło i bogini uro­
dzajów Marzanny. Było. to w  tych czasach, kiedy 
wzniecenie ognia nie każdemu się udawało. W  porze, 
gdy noce są, coraz krótsze, gdy w łaściw ie noc nigdy 
nie jest ciemna, ognie palone na górach pomagały bo­
gom światła do zupełnego zwycięstwa nad duchami 
ciemności i siłam i nieczystemi. Tym  ogniem odna­
wiano ogniska domowe i dlatego popiół tego ognia, 
a nawet i sam ogień w  ogniskach odeń zapalonych, 
m iał moc cudotwórczą. Każdy członek gm iny udawał 
się do tego ognia świętego i brał zeń jedną głownię 
tą rozżarzał swe ognisko domowe, które potem tro­
skliwie pilnował przez cały rok.

W  okresie, odpowiadającym  w  dzisiejszych cza­
sach okresowi od Zielonych Świąt aż do nocy święto­
jańskiej, palono i palą ognie po górach i polach, któ­
re to zwyczaje u niektórych narodów przybierały ce­
chy w ielkich uroczystości, oczyszczających ludzi 
z grzechów, a pola uprawne z różnych chorób i, za­
pewniających im  urodzaje.

U ludu naszego te ognie sobótkowej wprawdzie 
nie uchodziły za coś świętszego od ognia zwyczajne­
go, w  każdym razie jednak —  jak w ierzono —  m iały 
one większą moc, aniżeli ogień zwyczajny, pomagały 
one na bolenie nóg i inne dolegliwości, odwracały za­
razy i choroby od bydła, 'zabezpieczały zasiewy pol­
ne od zarazy, gradów i burz szkodliwych, od poraże­

nia, od błyskawic, od robactwa i wszelkiego złego, 
dawały wzrost, bujiność. Z tego to powodu w wielu 
okolicach ziem polskich, zapaliwszy t. zw. sobótki od 
ognia, -biegają z nieimi chłopcy i  parobcy po m ie­
dzach, starając się o  to, aby iskry padały na zboże lub 
inne plony. Gdzieniegdzie przy tych obchodach two­
rzą się procesją; obchodzące pola i śpiewające nabo­
żne pieśni.

Przeważnie wszędzie te uroczyste palenia sobótek 
odbywają s-ię w  noc świętojańską, w niektórych jednak 
okolicach palą te sobótki w  w ig ilję  św. Jana Nepo­
mucena i podczas Zielonych Świątek. Lud opowiada, 
że św. Jan Nepomucen, gdy odmówił królow i w yja ­
śnienia tajemnicy spowiedzi królowej, był smalony 
pochodniami, a nas-tępinie utopiony. Na tę pam iątkę 
palą i  dzisiaj pochodnie i  sobótki. Na Zielone Świąt­
k i palą sobótki na pamiątkę Zesłania Ducha Świę­
tego na apostołów w  postaci ognistych języków, a 
w niektórych okolicach dlatego, bo apostołowie, na­
wracając pogan na w iarę św., trzym ali nad ich- głor 
w ą zapaloną pochodnię, aby tem łatw iej zrozumieli 
Zesłanie Ducha Świętego.

Dawniej w1 okolicach Krakow a palono powszech­
nie sobótki w  dniach Zielonych Świątek.

Cudowny zaiste musiał to być widok, jak w1 te 
w ieczory zielonoświątkowe cały ogromny szmat zie­
mi od Ojcowa do Lanckorony, od wzgórz Chełm­
skich (nad Przemszą) aż poza mogiłę W andy gorzał 
tysiącem ognisk, rozrzuconych kępami po wzgórzach, 
jakby obozwiska tajemnych wojsk. P rzy  każidem 
ognisku spora grupa parobczaków’ i dziewuch otacza­
ła kręgiem  palący się stos gałęzi i słomy, ustawicz­
nie go  podsycając. W  pośrodku buchała ciemnym 
płomieniem zapalona beczka smolna, a dokoła sto­
su biegali parobczaki i  chłopacy, mając na duigich 
żerdziach snop-ki ro-zpalonej słomy, ścigano po po­
lach z wesołemi krzykam i żwawe- dziewuchy, a śmie]-
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si odważali się przeskakiwać przez ten płonący stos, 
przy tem śpiewano krakowiaki.

Pa len ie sobótek odbywa się w  pierwszy i  drugi 
dzień Zielonych Świąt. .

Najwspanialej przedstawiają się sobótki drugiego 
dnia, a w tedy zabawie, a nieraz swawoli niema koń­
ca. W  zabawach tych uczestniczy młodzież; obojga 
płci, tańczą i śpiewają około rozpalonych ognisk, a

Jacek Orlik.

Wiosna życia.
(Z  cyk lu ; „'Szkice na k o la n ie ").

Tomek płakał rzewnie, gdy go  ojciec zabrał na 
chłopski swój wóz i p-owiózł do dalekiego miasta, by 
go oddać do szkoły... Bo i dlaczego m iałby nie pła­
kać, k iedy go nagle oderwano od tego wszystkiego, • 
z czem żył od kołyski i  co pokochał, do czego się przy­
w iązał calem swem ehłopięcem, prostem sercem.

'Przyszedł na św iat na w si beskidzkiej', tam żył 
i  wzrastał do dwunastego roku swego sielskiego ży­
cia. N ie był nigdzie dalej, jak chyba w sąsiedniej wsi 
na odpuście, a  m iasta żadnego nigdy nie widział, 
chyba jeno tyle, co hań, ze wzgórza za w iejsk iego w i­
dać było kom iny jego fabryk i smukłą, strzelającą 
wysoko w  niebo w ieżę kościoła parafjalnego.

„Pan i" w  szkole wprawdzie nieraz opowiadała o 
szerokim świecie, o miastach ludnych i gwarnych, 
o domach wysokich, wyższych nawet jak te jedle hań 
koło leśniczówki pod lasem stojące, o  kolejach, o tram ­
wajach, o samolotach i innych cudnościach, ale ze 
wszystkiego tego mgliste, niewyraźne i  chaotyczne 
jeno obrazy pozostały w  głow ie nieświadomego' chłop­
ca... I  dziwne! Najwyraźniej1 w jego głow ie pozostał 
ze wszystkiego obrazek, lia, zresztą wcale, a wcale 
uroczy i  wdzięczny —  obrazek „pani", młodej' nam 
czycielki, co kajsik hań od miasta przybyła do wsi, 
a pan kierownik m ówi do niej: „panno Haneczko!" 
a która m iała (Tomek doskonale sobie to zapamiętał) 
bardzo, bardzo farbione na czerwono usta, niebieskie 
oczy, jasne, opadające ślieznemi lokami na białe, 
kształtne ram iona w łosy i  na nóżkach zgrabnych, 
sarnich nóżkach, odkrytych aż ponad kolanka, nosiła 
jasne, lśniące, jedwahnę pończoszki... Tak! To  sobie 
dokładnie Tom ek zapamiętał, pozatem wszystko inne 
prawie rozw ichrzało się w  m gław icy zapomnienia, 
powoli wypadało z głowy... I  koledzy i „koleżanki", —  
chłopcy i dziewczęta w iejsk ie zacierali się gdzieś 
w  zapomnieniu, w  niebycie, jakby to wszystko tylko 
sen przedwczorajszy był, z którego tam chyba stare 
baby coś sobie robią!...

N ie znał więc dalekiego i  pięknego świata, były 
mu obce jego szerokie, bezkresne' rozłogi. Znał jeno 
swoją wieś, ale znał każdy zakątek, każdą dziurę.

Ciężki, chłopski wóz sunął zwolna po pełnym 
kurzu i  pyłu gościńcu, co przez dalekie pola biegł ku 
miastu, kręcąc się to na prawo, to znów w  lewo...

Smutne, ziębnące już jesienne słońce września 
przyśw iecało blado popołudniowym godzinom... W  sa­
dach pachniały dojrzałe, soczyste grusze, lśn iły wśród 
Bółkniejących już liści rum iane lica jabłek.

Na płowych ścierniskach pasło się stadami by­
dło, pasterze pa lili wonne piecz onemi ziemniakami 
•gniska, dym w lókł się sino-szaremi chmurami w  dal

grom adki ludzi starszych, przypatrują się te j za­
bawie.

Śpiewy, krzyki, w rzaski i śm iechy rozlegają się 
po polach nieraz do północy. Przygaszane niedopałki 
składają na polu w  kupki, a potem rozrzucają po po­
lu. W reszcie z okrzykiem : Sobótki na Zielone Świąt­
k i" rozchodzą się wszyscy do domów.

kędyś polną, daleką, bezkresną... Czasem wzleciała 
nad pola junacka, swawolna piosenka, wyrzucona 
w przestrzeń z gorących, ciepłych piersi młodej' pa­
sterki...

Jaśku m ój, Jaśku m ó j!
Przychodź dO' mnie w nocy,

.Żeby mie 'Widziały
N a s  m a m in e  oey!... Hej!...

A  gdzieś od zasianego pniami smutnego wyrębu, 
od m artwego cmentarzyska1 rozszumionej, kiedy, je­
szcze niedawno' puszczy nadlatała piosenka-odpo­
wiedź męskim, a raczej chłopięcym głosem śpiewana:

Heji, p rzy jd ę  ja, p rzy jd ę , 
iDo ciebie' kochan ie,
Jeno ceko j n a  m nie 
W  stodole n a  sianie!.... H ej!...

A  buki —  hań na wierzchu Leskawca zdały się 
już zwolna czerwienić, może od tych junackich, swo­
bodnych piosenek, a  może od idącej już w olno skądś 
zdaleka beskidzkiej jesieni, co ją czuć było w  gór- 
skiem powietrzu i widać na polach pod lasami, i na 
czerwonych, soczystych koralach jarzębiny przydro­
żne ju.

Tom ek siedział na wozie smutny i przez łzy pa­
trzał, to  na pasmem się ciągnące hyrne w ierchy bes­
kidzkie, to gdzieś przed siebie na ciągnący się w  dal 
i  prowadzący go w świat gościniec...

Z każdem zbliżeniem się do miasta zaczynało się 
dla Tom ka nawe życie, zbliżały się nowe ścieżki, po 
których teraz kazano mu stąpać.

Tomek po raz pierwszy zastanowił się nad kole­
jam i życia: a więc w iozą go do szkoły, do miasta... 
Ale, do kroćset djabłów, po co? P o co?  Aha! Będzie się 
uczył, uczył długie lata, aby być mądrym... Łecz czy 
dlatego tylko?... Przecież głupim może i  tak zostać, 
m imo nie wiedzieć ilu szkół! N ie ! W iozą go jeszcze 
po to, by m iał kiedyś chleb w  ręce... Ha! Przedewszy­
stkiem to! Chleb. I tu jakiś zgrzyt poczuł w e  własnej 
duszy, coś szarpło jego sercem, jak nigdy może jeszcze. 
To po to ty lko  żyją wszyscy ludzie, by jeść chleb, nic 
w ięcej? N ic? Słowo: „chleb" stanęło mu ością w; gar­
dle, poczęło mu dzwonić okropnie nieprzyjemną me- 
lodją w  uszach... Chleb'! Tyle, ty le  lat „kucia" wście­
kłego i potem co? Chleb? Jaki? Nie, on nie zamierza 
żyć tylko dla cbleha! On ma przecież duszę!... Ksiądz 
nieraz uczył na godzinach religji, że każdy człowiek 
ma oprócz ciała duszę, w ięc i  on ją  musi mieć!... A  
gdzie chleb dla duszy? Gdzie? W ięc nie lepiejby było 
przypadkiem' pozostać na wsi, oddychać czystem po­
wietrzem, słuchać śpiewu ptasząt w  lesie, a ten 
„chleb" zdobywać choćby krw aw ą orką kamienistej' 
i  twardej, jak sama skała ziemi?... N ie lepiejby było? 
Zawszeby człowiek już m iał kochaną, cichą wieś!... 
Wieś!...

I wreszcie zamyślił się i rozmarzył Tomek przy 
tem wszystkiem na dobre... Stanął mu obraz oddala­
jącej się wsi przed oczyma...Biegnące obustronnie ko­
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ło gościńca pochyłe od starości chaty z porosłą, mchem 
strzechą drewnianą...

Za wsią szemrzący na pustym, gdzieniegdzie 
przypruszonym w ik liną  i  samotnie stojącemu sosna­
m i kamieńcu — potok. Szemrzał tak co dnia i  co nocy 
i  biegł gdzieś w dal nieznaną... Starzy ludzie mówili,, 
że płynie aż do morza polskiego, ale Tom kow i trudno 
było w  to uwierzyć... O tym potoku najipierw sobie 
przypomniał, jakby coś było wspólnego m iędzy nim, 
a Tomkowem życiem... K iedyś tam, gdy jeszcze dzie­
ckiem był prawie, pasł codziennie, latem białe gęsi nad 
owym potokiem w  towarzystw ie maleją Wiecznie roz­
czochranej Stefki od sąsiada... T.am oboje, się bawili, 
staw iali domki z płaskich kamieni, budowali ogródki 
z sosnowych patyków, brodzili po rozgrzanej si-erp- 
niowem słońcem rzece i śnili lata dziecięce.

A  dalej, przypomniał się Tomkowi, i ten prześli­
czny, choć już tylko w  szczątkach stojący las brzo- 
zowy, niedaleko od rzeki bielejący...

Obejrzał się na odwożącej go ze wsi furze i ujr 
rżał ciemną linj,ę tego, lasu na dalekim krańcu hory­
zontu gdzieś pozostawioną.

W łaśnie teraz tam daleko nad czubami brzóz bia­
łych, płaczących, gdzieś hen, hen, zachodziło słońce 
beskidzkie... Rozlało hojnie, pełną garścią czerwień 
po zachodzie i  pozłociło tu i ówdzie błąkającą się po 
niebie maleńką chmurkę...

Miasto się przybliżało...
Rosły w  oczach kom iny fabryczne i w ieżyce ko­

ściołów, dachy blachą kryte czerw ieniły się w  zacho­
dzie słońca... Gwar ulicy, huk i  stuk fabryk, odgłos 
samochodowych trąbek słychać już było donośnie...

W óz w iozący Tomka i jego studencki kuferek, 
wtaczał się zwolna na kamienny bruk miasta...

Tomek wkraczał w  nowe, nieznane dotąd życie. 
Skończyła się cisza wiejska, skończyła sielanka bez­
troski, a rozpoczynał bó j zacięty znojnego, ludzkiego 
życia... :

Cały gwar m iejski śpiewał jedną jedyną pisenkę 
Tom kow i na powitanie:

—  Chleb... Chleb... Chleb...
...A Tomek rozwarł szeroko oczy, natężył słuch, 

wstrzymał oddech w  piersi i słuchał z lekką trwogą 
nieznanej dotąd, jeszcze nigdy nie słyszanej pieśni.

II.

Pierwsze lata szkolne Tomka płynęły,-jak zwy­
kle płyną lata małych studentów,-co to starsi mówią 
do nich jeszcze „dzieci", patrzą na nich zgóry, jakby 
z lekkiem lekceważeniem, pogardą... oczyw iście za­
pomniawszy zupełnie przytem, że także się kiedyś ta­
kim 'było...

Tomek codziennie przemierzał kilka uliczek, 
mniej lub więcej czystych, aż znalazł się na końcu już 
prawie miasta, gdzie stał okazały gmach szkolny. — 
I tam znowu zaczynało się nowe środowisko życia, 
nowy świat, z którego Tomek wydostawał się dopie­
ro około drugiej godziny popołudniu, z głosem ostat­
niego najradośniejszego i najbardziej ukochanego 
przez szkolną brać dzwonka...

W  murach szkolnych, jak zwykle. Dzwonki, go­
dziny, pauzy i  znowu dzwonki... Na godzinach suche 
wykłady, ziewanie, przepytywanie lekcji poprzedniej, 
podpowiadanie czasem, hm, nawet bardzo często 
„dwóje". Urozmaiceniem tych szarych godzin były 
jedynie „kaw ały" morowszych sztubaków i pauzy. 
Ha! Pauzy! Na tych pauzach to było wszystko, czegoś 
sobie tylko życzył! Zapełniona karykaturam i profe­
sorów tablica, podarty papier na katedrze, splamiony

atramentem dziennik klasowy, wypisana kreda, su­
cha gąbka do tablicy, rozbita gdzieś w1 któremś oknie 
szyba, połamane czy porznięte nożami ławki, obite 
ściany, no i przy tem wszystkiem oczywiście, jak za­
wsze powybijane zęby, oczy, podrapane: nosy, czasem 
połamane ręce i nogi, a już zawsze, nieodłącznie po­
obrywane guzik i przy mundurkach i podarte na kola­
nie zazwyczaj, a czasem nawet w bardziej: niedyskre- 
tnem miejscu spodnie... To były  szkolne pauzy! I pau­
zy te każdy lubił! Za godzinami nauki to tam nikt 
wcale, a wcale nie tęsknił i nie przepadał!... Były, bo 
musiały być, trudno. A le  jakaż tam w  Tomkoweji kla­
sie była radość ogromna, niekłamana radość, gdy któ­
ryś z „belfrów " zachorował nagle i na godzinę nie 
przyszedł! No! Bo tam wprawdzie śmierci mu nikt 
nie życzył, ale zawsze było lepiej: m ieć wolną godzinę, 
n iż gdyby profesor był zdrowy.

Tomek powoli zżywał się nadobne ze szkołą i  nie 
tęsknił już tak, jak dawniej- za wsią i jej światem... 
Zaczynał powoli, bardzo powoli rozumieć duszę m ia­
sta i  serce swe dla niego otwierał już na rozcierz... .

Gdy wczesnym rankiem  przyszło wstawać z łóż­
ka, zbierać się i  iść do- szkoły, a nie chciało mu się ja ­
koś, przypominał sobie sobie twarde i  niem iło brzm ią­
ce, ale prawdziwe słowa ojica:

— Te, jak sie n ie bedzies u ceł, to dziadem be- 
dzies! A  jo ci za to skórę na corno wygarbuje bicy- 
skiem.

Patrzyły wtedy na Tom ka łagodne oczy matki- 
prostaczki i jakby gdzieś zdaleka zaraz słyszał nie­
miłe, ale nakazujące słowo:

—  Chleb!...
I  zrywał się odrazu z pościeli, zły na cały świat 

i  na całą psią dolę —  ale się zrywał, ubierał, spoży­
wał śniadanie i  szedł do szkoły...

Te lata m inęły zupełnie bez znaczenia, bez w yci­
śnięcia piętna na duszy Tomkowej... Co po nich. pozo­
stało? Wspomnienie niem iłe zresztą, o bardzo niemi­
łe „garbowania skóry" przez ojca... Pozatem nic... — 
Przeszły jednak te lata chłopięce i  nadszedł okres" 
m łodzieńczy Tom kowego życia. Nadeszły klasy, wyż­
sze gimnazjum... ./

I tu z Tomkiem  biednym coś ,się poczęło robić... 
Piękne oczy młodych studentek poczęły po koleji u- 
rzekać biedną duszę chłopca, w rażliw ego chłopca. 
Kochał się naprzemiąn to w  jednej, to w  drugiej... Na­
siąknął miejską atmosferą, a  wieś oddalała się od.nie­
go coraz bardziej, coraz bardziej... Już: tylko żyła 
w  wspomnieniach dalekich, dalekich...

Gdy czasem, przesiadując w  bibljiotece, stykał się 
z literaturą ludową, w ydaw ało mu się, że cały ten pię­
kny zamknięty w  książkach poetów w iejskich świat, 
jest mu prawie już obcy, praw ie jakby nieznany.

W ieś ginęła w  je-go duszy, —  rodziło się miasto 
i jego świat...

III. - /Tin:
(Powrócił do swego mieszkania, a raczej m ałego 

pokoiku, zajmowanego na poddaszu) jednego z do­
mów przedmieścia pełen radości, rozprom ienienia 
i jakiegoś zadowolenia wewnętrznego...

Miał wreszcie w  ręce po tylu, tylu  latach dyplom 
artysty-malarza.

Usiadł przy oknie na rozcierz otwartem, wchła­
niał w  swą pierś świeże powietrze i  słał m arzycielski 
swój wzrok w  dal —  hen —  na zam iejskie pola, gdzie 
w  rozkwitających pąkach drzew: i w  zieleniejących 
się młodą trawą łąkach budził się świat do nowego 
życia.
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Przy  tem górnem swojem okienku na poddaszu, 
co wróble do niego z pod strzechy zaglądały, było mu 
dzisiaj dziwnie"ukojnie, bezgranicznie błogo...

Przypom nieli mu się dawno już pomarli rodzi­
ce, co się w yrzek li swego syna, gdyż, jak m ów ili: 
„w  głow ie mu się przewróciło, bo poszedł na mala­
rza i będzie chodzie! bez portek", a nie na księdza, 
jak sobie tego mocno i gorąco życzyli, przypomniał 
sobie ich pokryte gęsto zmarszczkami twarze i spra­
cowane żylaste ręce... N ie  czuł do nich żadnego żalu 
w* swem sercu za to  -ich „wyrzeczenie się". Owszem 
na dnie swego synowskiego serca miał dla nich w y­
rozumienie i szczery, synowski sentyment... Kochał 
ich... Przecież oni, bądź co bądź to zrobili, że dzisiaj 
jest tym  „zatraconym m alarzem ".'

. (D okończen ie  nastąp i).
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Skąd się wziął słowik.
Legenda.

Przed zamierżchłemi dawnemi w iekam i w majo­
wy ranek zszedł Pan  Bóg na ziemię, aby podziwiać 
je j królewskie piękno, które Sam stworzył rękami 
Swojemi. Słońce Mu słało z chabrowego nieba pod 
Jego stopy wstęgę blasków złotą, rankowa rosa oper- 
liła  kw iaty  łąk różnobarwne i plusz pól zielonych, 
ponad którem i On niósł się w aureoli jaśni słonecz­
nej', skąd spoglądał na nie z radością świętą i zadowo­
leniem. I w idział Stwórca wśrd n iw  szmaragdowych 
grusze samotne, bielejące kwieciem ; i w idział Stwór­
ca kiedyś w  gwarnych siołach jabłonie strojne w 
kwiecistą różaność i śliw y białe i śnieżyste' wiśnie, 
i bzy fioletne i róże purpurowe, a wszystko wonne, 
radosne, kwitnące; i w idział Stwórca tęcze' rozforzę- 
czane pszczół miodohośnych i m otyli krasnych, uno­
szących się nad barwnym i kwiaty, które w ita ły  Go 
subtelną wonią i  m odliły się Doń swym piękna cza­
rem. Ptaszki Mu różne, skryte w  zieleń gajów, lu b i 
fruwające w  przeźroczym przestworze, śpiewały 
wdzięczne hym ny uwielbienia, wesela, chwały, szczę­
ścia, dziękczynienia. Ludzie Mu także, składając 
ofiary całopalenia, oddawali chwałę. I wszystkie two- 
ry, żyjące na ziemi, radowały się Panu Stwórcy swe­
mu, K tóry uśmiechał się do nich miłośnie i błogosła­
w ił przenajświętszą ręką.

Tak dzionek cały przeminął radośnie Bogu wśród 
świata, co Mu brzm iał rozgwarem... A le  gdy wieczór 
minął, a noc przyszła, um ilk ły ptaszę śpiewające' gło­
sy i  cisza smętna zawładnęła wszystkiem. Choć sre­
brna tarcza jasnego księżyca i  złote lampki, gwiazd 
jasno błyszczących z wyżyn błękitu ośw ietlały zie­
mię, smutek ogarnął św ięte serce Boga, m im o dąbro­
w y głuchej dążącego. Pom yślał:

—  Taka ńoc czarowna, wonna, gwiaździstym  pła­
szczem świat osłaniająca senny, marzący, Mem szczę­
ściem szczęśliwy, a  nikt nie śpiewa o  niej, ani o  Mnie, 
K tórym  ją stworzył, jak wszystko, z niczego.

I smętnym, świętym, promienistym wzrokiem 
spojrzał na dywan zielony trawnika, kędy liść zw ię­
dły i  rdzawy spoczywał. Podjął go stamtąd Swoją 
świętą dłonią, tchnął weń dech życia i rzekł mu:

—  Stań Mi się ptaszyną Moją i zanuć, bom smutnyj!...
Um ilkł, a listek w  m ig zmienił się w  ptaszka

rdzawopiórego i jął śpiewać cudnie, a tak radośnie,

aż oblicze Boże rozjaśniło się niebiańskiem weselem. 
Po chwili ptaszek ucichł na praw icy Stwórcy i spoj­
rzał Nań oczkami swemi, jakby Go pytał:

—  Co m i powiesz, Panie?
On zaś do niego tak rzekł uroczyście:

Słysz, co ci mówię, ptaszku ty mój drogi! Od 
tej godziny, od dzisiejszej chwili będziesz M i nucił 
w tym oto gaiku, eo zielenieje przy złotym strumyku; 
a że Mą chwałę i potęgę świętą i urok nocy oraz dni 
wiosennych, w ieczorów złotych, tudzież ranków sre­
brnych, jakoteż krasę woniejącej w iosny w  śpiewa­
niach swoich dźwięcznych będziesz sławił, przeto 
„słow ik iem " cię mianuję ninie. Teraz leć sobie i w y­
śpiewuj pienia takie, by od nich świat ten był wesel­
szy od dziś i żeby człowiek utrapiony znalazł w nich 
szczere dla się ukojenie.

Pofrunął słowik, zaśpiewał w gaiku, a Stwórca 
dodał:

—  Nuć! Jutro ci przydam w ie le  skrzydlatych to­
warzyszów pieśni.

Poczem do niebios uniósł się w  jasności.
Słowik zaś śpiewał het przez nockę całą, nad ran­

kiem usnął, a gdy się Obudził, zobaczył dużo takich, 
jak on, ptaszków, które nuciły poranne hejnały. W ięc 
i on złączył się z niemi, by sławić potęgę Boga i czar 
w iosny kwietnej. Jan Matuszkiewicz.

Słuchajicie lu d z ie ! s łu ch a jc ie ! 
ja k ą  w am  radość obw ieszczę : 
o to  s ię  w io sn ą  u p iłem  
i w o ła m : „jeszcze  i je s zcze !"

'Szum i m i w iosna, ja k  w in o  
w  g ło w ie  mej', g ło w ie  p ijanej': 
ty lk o  mi. n ie  m yś l dziewczyno', 
żem  w  tobie zakochany.

Bo oto w iosn a  m n ie b ierze 
w  rozm iłow an e  ram ion a  —  —  
i pędzi ze m ną po  polach, 
ugorach  i zagonach.

P ok azu je  m i chm ury,
co pędzą  na w y ś c i g i  -
i w ia tr , co e to i w  og rod zie  
i inne „m a k a g ig i" .

Z  w io sn ą  na chm urach  u,siadam 
na ks iężyc  g ło w ę  sw ą  k ładę  —  
i tak  radośn ie  z  w io sn ą  
na w ieś  p o zd ro w ić  w as jadę.

I  bu jam  sobie po' chm urach, 
a  n a w et w  nagłe j' potrzeb ie, 
gd y  rym  m i tego w ym a ga ; 
to  spaceru ję  po nieb ie.

L e c z  to w as nie p rzeraża , 
m o je  d z iew częta  kochane, 
że serce m oje , ja k  w iosn a 
k w itn ące  jes t i p ijane.

W in cen ty  Kuglin.
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Niema to, jak wiosna!

- Każda z pór roku ma swoje przyjemności, ale ża­
dna z nich nie posiada tyle uroku, co wiosna. W  1-e- 
cie mamy kąpiele, w  jesieni smaczne owoce, w  zim ie 
ślizgawki i sanki; ale w iosna mieści w  sobie tyle roz­
koszy, jakich nie posiada ani lato, ani jesień, ani zi­
ma.. K iedy w  czasie zim y zdawało się, iż świat cały 
zamarł w  jakimiś bezruchu, z którego się nigdy nie 
podźwignie, to z chwilą przebudzenia się* wiosny w i­
dzimy, iż był to tylko sen chwilowy, konieczny odpo­
czynek przyrody, aby nabrała sił do dalszych wysił­
ków, do dalszej pracy. A  ogrom tej, pracy jest olbrzy­
mi. -Oto musi na świecie powstać m iljardy nowych 
istnień. Z ziem i wystrzela nieprzeliczona liczba prze­
cudnych roślinek, powietrze zapełnia się- tysiącami 
ptasząt, m iliardam i przeróżnych muszek i innych o- 
wadów, które same muszą się nawzajem tępić, aby 
nie przepełnić tego świata i nie zniszczyć go  zupełnie-.

Jak szybko rozmnażają się niektóre istoty na tym 
świecie, przytoczymy kilka przykładów. Oto na przy­
kład takie szczury i myszy w ydają na świat, potom­
stwo w  tak du-że-j, ilości, że gryzonie te w przeciętnym 
czasokresie życia ludzkiego byłyby w stanie- ogołocić 
cały glob ziemski. Całe szczęście, że większość tych 
szkodników ginie za młodu, a zostają -tylko najsilniej­
sze jednostki. A lbo takie lem ingi (rodzaj- szczurów 
wędrownych), rozmnażają s-ię w  olbrzymie stada tak, 
że gdyby pozostały przy -życiu, w jednym roku potra­
fiłyby zapełnić świat -cały. A le  dziwnem zrządzeniem 
Boskiem olbrzym ie nieraz stada tych zwierząt bez ża­
dnego powodu rzucają się w morze, aby tam znaleźć 
zagładę.

Wśród ryb są gatunki, składające po ośm miljo- 
nów ikry w  jednym sezonie,, a samiczka węgorza 
składa ich nawet 10 miljonów. Gdyby to wszystko ży­
ło i rosło, w  ciągu jednego r-oku wody całego świata 
wystąpiłyby z brzegów i zalały ziemię.

W eźm y takie owady. Oto nasza kochana matka 
pszczela w  przeciągu trzech lat swojego życia, gdyż 
tak długo trzymaj,ą ją pasiecznicy w ulach, znosi oko­
ło pięciu m iljonów  jajek. Można sobie- wyobrazić, j-a- 
kieby to  były chmary p-s-zczół na świecie, gdyby ży­
cie pszczół trwało przynajmniej rok. Al-e- wiadomo, że 
pszczoła żyje przeciętnie 6 tygodni; zmo-gą ją  trudy 
-pracy -i wyniszczą j-ej nieprzyjaciele. Produkcją u 
matki t-ermitów dochodzi do oś-mdziesiąt -tysięcy ja ­
jek dziennie-, a homar jednorazowo jest w stanie w y­
dać 10 tysięcy zalążków, z których przy sprzyjających 
warunkach mogą powstać nowe- istoty.

A le  to jeszcze nic, gdy-ż taka o-stryga w jednym 
sezonie składa pół mil-jona jaj, a jeżeli warunki sprzy­
jają, to zdoła złożyć ich i miljion. Rekord jednak pod 
względem rozrodczości dzierżą różine mikroby i bak- 
t-erj-e. Oto niektóre rodzaje bakteryj- spełniają, swe- po- 
s-łannic-two życio-w-e- W przeciągu dwudziestu minut, 
to znaczy, że poszczególny mikrob w -dwadzieścia m i­
nut po rozpoczęciu -egzystencji żyćioweji. gotów  jest 
do „rozdwojenia11 się, początkując w ten sposób nową 
generację-; po upływie- dwudziestu minut -owe- dwa 
siostrzane m ikroby znó-w z-e swej- strony dzielą s-ię na 
dwoje i t. d. Otóż mikrob w  przeciągu jednej godziny 
mpże mieć własne dzieci, wnuki, prawnuki, prapra- 
wnuki i t. d. Gdyby mikroby, znajdujące się w  szklan­
ce zsiadłego mleka, -otrzymały potrz-ebne im  do ży­
cia pożyw ienie i gdyby dan-e-m im było żyć we właś­
ciwych warunkach, wówczas w prze-cią-gu -pięciu dni 
rozmnożyłyby się -do tego stopnia, że żywa-ich, masa 
byłaby większa od całej kuli ziemskiej-.'

A  człowiek? Człowiek, gdy ma w  ciągu jednego 
roku d-wo-j-e dzieci (-bliźnięta), to- zdaj-e- mu się, że to 
już bardzo dużo, a gdy się zdarzą gdzieś tam w św ie­
cie trojaczki, lub czworaczki, to aże w gazetach o tem 
piszą. A  przecież to tak niewiele.
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A le  zakończmy te obliczenia, a powróćmy do uro­
ków wiosny. Opisywać ich nie trzeba, gdyż każdy 
wie, że na wiosnę wszystko się raduje, wszystko tchnie 
szczęściem i miłością, a nawet, jiak to  powiedział 
Sienkiewicz, w iórek do w iórka na wiosnę miłośnie 
wzdycha. N ic też w ięc dziwnego, że i dwoje młodych 
których w idzim y na naszym obrazku, w piękny dzień 
m ajowy wyszło .sobie na kwiecistą łąkę, aby użyć cza­
ru wiosennego. Ona położyła się na trawie, wpatrzona 
w  swojego towarzysza, a on gra jej przecudne melo- 
dje na zwykłej fujarce. A le  muzyka jego to tylko sła­
be odbicie tej muzyki anielskiej:, jaką wyśpiewują ich 
młode serca, ukryte pod zgrzebnemi koszulinami.

Oby się wiosna, a jeszcze więcej' wiosna życia, ni­
gdy nie skończyła.

lEnaaDaaDDnaanoaaDaaDDDD aaoaaD□□□□□□ -saaaacaaDaao

Najigocsiejsą wadą ludzką na całym  świecie to 
jest proceśnictwo. Ludzie, cy m ają o co, cy ni mają, 
ti się lubią po sądach włócyć, ze nieraz na koryta­
rzach sądowych można widzieć więcej' ludzi, ńiźli na 
Gorzkich Żalach w  Zielone Świątki.

W iadom o przecie kuzdemu, ze ten i ów, co to do 
kieliska zaglądać lubi, a upiwsy się, nurza się kiefoy 
ta Świnia w  błocie,-to on sobie tego za niehunor ni 
ma, ale temu samemu pijakow i powiedz kiedy:

— T y  Świnio, pijaku ! — to się tak rozeźli, ze za­
raz pójdzie do hadukuta i do sądu cię p'Owiedzie.

A lbo niejedna baba, co to od rana do wiecoca gę­
bą miele, kiefoy Franków w iatrak w polu na górecce, 
to ona sobie tego gębowania za nic nie ma, ale po­
wiedz jej: kiedy delikatnie':

—  T y  jędzo, sekutnico! —  to z pewnością cię po 
wszyćkich sądach obwlece, ostatnie portki z ciebie 
za kosta sądowe ściągnie i do powąchania kryminal- 
skiej dziury w  najlepsym razie przymusi.

A lbo niejeden zfoereźnik, co to gospodarzowego 
nie oscędzii i  cudzego przykradnie, niech ino usłysy, 
ze go kto po im ieniu złodziejem  zawoła,, to on takie­
go śmiałka zaraz skargami obsypie, ze ani zipnie nie- 
boracyna.

Latego tez dzisiaj ludzie ućciwi nawet, z, najwię- 
ksem i obwiesi-elcami musą się delikatnie obchodzić, 
aby się nie w łócyć po sądach.

A  w  sądach, próc skarżącego- i oskarżonego, są 
różne osoby, które tak cłeka zmisają, ze sam nie wie, 
co ma gadać. P rzy kuzdej sprawie są sędziowie, ha- 
dukaci i  świadkowie, bo kuzdy przecie zyć musi i pa­
trzy, aby cosik, gdziesik zarobić.

/Świadkowie to  są takie osoby, które- wprawdzie 
wszyćko w idziały i  słysały, ale na nicem się nie zna­
ją  i nic nie pamiętają. I po najwięksej- cęści zamiast 
świadcyć n. p. przeciw  złodziejowi, to go jesce ochra­
niają, bo się go boją. W iedzą bowiem, bo któżby tego 
■nie w iedział, ze złodziej, jakby przeciw niemu świad- 
cyli, toby ich potem za zemstę okradł, a uściwego 
cłeka się nie boją, więc go i nie ochraniają.

(lasem potrzeba w  sądzie rzecoznawców, a są to 
takie osoby, które nic nie w idziały i nic nie słysały, 
ale się n.a wszyćkiem znają i o wszyćkiem mogą coś 
bardzo uconego powiedzieć, cego nawet najmądrzejsy 
sędzia praw ie nigdy nie rozumie.

W  sądzie bywają także sędziowie, bo sąd bez sę­
dziego nie byłby sądem, jak sędzia bez sądu nie był­
by- sędzią. Sędziowie zaś to  są takie osoby, które nic 
n ie-w idziały i nic nie słysały, a w iedzą  ino .to, co jem 
kto powie, i juz. m ają naprzód w książkach wydruko­
wane, cy kto winien, cy nie i ile  będzie siedział. By­
wa cęsto tak, ze sędzia wie, i z złodziej ukradł, a le  pa- 
lagraf powiada, ze on to krad nie la siebie, ino la swo­
jej baby, w ięc jest niewinny, jak to: nowonarodzone 
prosię.

Opróc sędziów są także w  sądzie hadukaci, to jest 
takie osófoy, które nic nie w idziały  i nic nie słysały, 
ale wszyćiko wiedzą, co było. i  nie było. Znają się do­
brze i na świadkach , i na sędziach i na rzeeoznaw- 
cach, aj tak dobrze u m ieją  kręcić, ze z. prawdy robią 
nieprawdę, a z nieprawdy prawdę. Dwóch hadukatów, 
jak się ze sobą zejdzie, to kiefoy chłop i baba: cego je­
den kc.e, to  'drugi nie kce, a cego drugi koe, tego pirsy 
nie kce. Bez cały dzień zrą się i kłócą, a dopiro wie- 
corem się godzą,,,nieprzymirzając, jak chłop z babą, 
kiedy św iatła pogasną. I j.ak zacną oba kręcić, to 

■wtedy ani skarżący, ani oskarżony nie wie, co było, 
a co nie było i cęsto złodziej' uważa się za tak nie­
winnego', ze ze strachem maca się po kieseniach, cy 
ma jesce ten zygarek, o- którego ukradzenie został 
oskarżony. A  kiedy oskarżony i skarżący w yjdą  ze 
sądu, to są tak otumanieni przez hadukatów. ze się 
obom zdajie, iż proces wygrali, a cęsto skarżący dzię­
kuje Bogu, iz go  sędzia, zamiast złodzieja, nie zam­
knął do kreminału.

Znam ja te hadukackie prześpiegi i choć m i juz 
nieraz ludzie, a szczególniej baby, do żywego dojedli, 
jescem się ani razu do hadukata nie puścił, bo wiem, 
ze, cybym Wygrał, cy przegrał, to jabym zawse- prze­
grał, a hadukat zawseby wygrał moje piniądz-e 
i  śmiałby się ze mnie, jako i z inksych się śmieje.
□□ddod jppappappppapppppppppppopppppcpppppapppppoPPPPPDappapp

Na Majówce.
P-ie-śni ludu s ię  Łączą z, o rga n ó w  d źw iękam i, 
p łyn ąc k orn ie  przed, k w ie tn e  o łta rza  w zn iesien ie, 
z k tórego , ośw ie tlon a  św ia te ł rozh laskam i,
B ogarod z ica  w ie rn y m  śle słodk ie  spojrzen ie.

P o c h y la ją  s ię  g ło w y  w ie rn ych  Jej czc ic ie li 
p rzed  N ią , .K tóra w  ich  serca w le w a  łask i ś w ię te : 
to n iem ocn ych  pokrzep i, sm ętn ych  rozw ese li, 
a b y  do N iej- p od n ieś li oczy uśm iechnięte...

Lu h  b łąd zącym  ukaże w ia ry  to r  św ietlan y, 
po k tó rym b y  do B oga  dąży li' bezp ieczn ie, 
u zn aw a li Go zaw sze za P a n a  nad Pan y , 
a  po  skon ie z  N im ) w  n ieb ie  c ieszy li się w ieczn ie .

Zda ła , p op rzez  o tw arte  kośc io ła  w ierze je , 
p łyn ą  w on ie , żab- g w a ry  i słowicze, p ien ia  
do T e j, K tó ra  n ieb ieską  d ob roc ią  "jaśn ieje , 
pociesza jąc, ja k  m atka , w sze la k ie  s tw orzen ia . 

W szystko- d la  N ie j' za k w ita  urokiem', b a rw am i;
Je j to b rzęczą  ow ady, śp iew ają , ptaszęta, 
a  Ona je  obdarza  S w o jem i laskam i 
i  w  gw iezd n e j au reo li p rom ien ie je  Św ięta.

Jan Matuszkiewicz.
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wmmm m h m m c n .
Bośnia VI.

N im  opuścimy Bośnię na czas dłuższy, wspomnieć 
nam wypada jeszcze o  ludności tamtejszej. Ludność 
tę można podzielić na dwa rodzaje, a  m ianowicie tu-

Wieśniaczki bośniackie

Stroje narodowe klasy zamożniejszej, są woale 
urocze, jiak to w idzim y na obrazkach, przedstawiają­
cych! popiersia zamożnej wieśniaczki i zamożnego 
wieśniaka bośniackiego. Pierś dziewczyny zdobią naj­
różnorodniejsze koronki, przecudnej roboty, a głowę 
również charakterystyczne nakrycie. Strój' m łodzień­
ca przypomina w ięcej ubranie kobiece, niż męskie., 
jedynie pas, a za nim krucica lub sztylet odróżniają 
go od płci pięknej. Zawój na głow ie dodaje, malo- 
wniiczości jego wyglądowi. Tw arze obydwojga są 
typowo serbskie, a więc ujmujące swym wyglądem 
i  budzące zaufanie.

W reszcie dalszy obrazek daj© nam podobiznę 
trzech wieśniaków bośniackich z klasy biedniejszej, 
w  ich codziennych strojach. Charakterystyczną ich 
cechą jest, że albo nie posiadają wcale rękawów, 
albo mają je, tak obszerne', że z niejednego, możnaby 
zrobić spódniczkę dla małej dziewczyny. I w Bośrii, 
tak, jak na Węgrzech, można do dziś dnia spotkać 
mężczyzn, noszących obszerne spódnice.

Długi czas Bośniacy rządzili się sami, mając 
swych udzielnych władców. K iedy jednak wyznaw­
cy Mahometa rzucili się na podbój Europy, nie mo­
g li się im również oprzeć i mieszkańcy Bośni/W ielu

bylczą, osiadłą na te j ziem i od w ieków  i napływową, 
która dopiero z czasem wdarła się do tej krainy, lub 
też została przez nią gościnnie przyjęta.

Ludność tubylcza jest pochodzenia słowiańskie^ 
go; są to Serbowie, m ówiący językiem  podobnym nie­
co do polskiego, a wyznają w  przeważnej: swej w ię­
kszości re lig ję  prawosławną. W idzim y na naszych 
obrazkach kilka typów  tej ludności. A  więc są tu 
przedewSizystkie-m dziewczęta bośniackie, w1 swych 
zbyt wolnych strojach, które nie uwidaczniają zu­
pełnie ich często w iotk ich kształtów, przeciwnie czy­
nią je jakiem iś ociężałemi i- jakby len iw lm i. Zazna­
czyć jednak należy, że jest to strój, narodowy, który 
nie przeszkadza, że i tam już dotarła dzisiejsza kusa 
moda z spódniczkami mało co więcej,, aniżeli parę 
centymetrów w  dół od pasa, a pół metra ponad ko­
lana. Mają one również charakterystyczne nakrycia 
głowy, nigdzie indziej nie spotykane.

Wieśniacy bośniaccy.

ich położyło, głow y w krwawych zapasach z czci­
cielam i półksiężyca, wielu poszło w ciężką niewolę 
turecką, a inni musieli poddać Się pod twarde jarz­
mo przemocy. Bośnię zalali Turcy, poosiedlali się 
w  miastach i po zamkach tamtejszych, zamieniając 
cerkwie na meczety, a  krzyże na półksiężyce. P a ­
nami Bośni stali się Turcy, .a pariasami, którzy mu­
sieli na nich pracować, dotychczasowi dziedzice tej 
ziemi.

Lud w iejski zachował jednak swą w iarę i  język 
ojczysty, natomiast w ielu zamożniejszych dla oso­
bistych korzyści i przyjemności przyjęło re lig ję  ma­
dom etańską, a z czasem zapomniało i  m owy .ojczy­
stej, przemieniając się w Turków.

Oddzielną grupę ludności stanowią tam  żydzi 
i tem są podobni do naszych żydów, iż  nie przyjęli 
języka kraju, który ich gościnnie przyjął, ale zacho­
w ali język hiszpański, t. j. kraju, z którego zostali 
wypędzeni.

W  czasie okupacji Bośni i Hercegowiny przez. 
Austrjo-W ęgry w yem igrow ało z dawnej Galicji dość 
dużo rodzin polskich, które się tam osiedlały. Kolo­
nizację tę rząd austrjacki popierał, a Polacy z kraju

Zam ożn y  w ieśn iak . Zam ożna w ieśn iaczka .
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dbali o swychi współbraci, dostarczając im nauczy- o silne ataki. W idzi w  nich męża, którego dla jakie-
cie li do ich szkółek i opłacając ich, jak również; ksią- goś powodu znienawidziła —  usprawiedliw iał odmo-
żek do bibljotek i gazet do czytelń. Szczególniej bar- wę. —  Musiałem zatem powrócić do zamku. Zająłem
dzo owocną działalność pod tym względem rozw ija ło się dochodzeniem, by stwierdzić, które z dzieci było
Towarzystwo Szkoły Ludowej. I obecnie mieszka tam moje. Now y lekarz, wezwany do skonstatowania
jeszcze w ielu Polaków, ale jakoś nic nie słychać, aby śm ierci lekarza zamkowego, przebywał w  dalszym
ktoś z naszej strony dbał o  nich, zachodzi więc obawa, ciągu, mając w bezustannej obserwacji niemowlęta
że z czasem mogą się wynarodowić. z powodu ich poważnych ran, pozostałych po opera-

(Ciąg dalszy nastąpi). cji. Tw ierdził on. stanowczo, że dzieciny m usiały być
bliźniętami. Pochodziły od jednej matki. Zachodziło 
tylko pytanie, od której.? Twierdzenie swoje opierał 
na tem, iż były ze sobą połączone naroślą w  okolicy 
serca. Dziw ił się niezmiernie, jak lekarz zamkowy 
poważył się na podobną operację, która jakim ś cu­
dem udała mu się. Badając rany, zadane dzieciom, 
przekonał się, iż  serca ich przed operacją bezpośre­
dnio łączyły się ze sobą poważnemi arterjami. Tem 
większe było jego zdziwienie, że rozłączenie bliźniąt 
nie spowodowało natychmiastowej: śmierci, a przy­
najmniej krwotoku przeciętych żył, którego żadna 
siła ludzka nie zdołałaby powstrzymać. Na pytanie, 

(ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony). co się m ogło stać z dziecięciem lekarki Malczykówny,
—  Lekarkę Malczykównę odwieźcie natychmiast twierdził, opierając się na opowiadaniu klucznicy, iż

do szpitala św. ‘Stefana w  Debreezynie, a  panią hra- ona fingowała poród, mając jakiś w  tem cel. Chociaż-
'binę zatrzymajcie, dopóki nie załatw ię s ię z dziećmi, by sprowokowanie żony, lub też; coś innego. Jego

—- Pociągając za soba akuszerkę, podążył potem twierdzenie z całą stanowczością zbij.ałą akuszerka,
do pokoju lekarskiego —  i tu, n ie namyślając się, którą Malczykówna z miasta wezwała; wreszcie
przystąpił do operacji. Były to córki podobniusieńkie wszyscy inni obecni przy tragedja. Zeznawała ona, po-
do siebie, jak dw ie krople wody. Dzieciny rozłączył, wołując się na Boga, iż z całą pewnością lekarka Mał-
zbandażował i oddał opiece akuszerki, a sam podążył czykówna m iała w  tym samym czasie, co i pani hra-
do pani hrabiny. Operacja udała mu się —  dzieci da- bina rodzić.

żyły. — W  takim razie —  upierał się lekarz, mając
—- Poszłam za nim. P rzykro  było, panie hrabio, słuszne podstawy w chwili, gdy nieszczęśliwa zo-

patrzeć na panią, jak przytrzym ywana przeiZ kilka- stała ugodzona sztyletem, dziecię zostało również za-
naście rąk, jeszcze się wyrywała, śmiejąc się beżu- hite i  pogrzebano je razem z matką,
stannie. Z trudem nałożono jej kaftan bezpieczeń- — Najciekawsze jednak było wyjaśnienie poko-
stwa, a  potem pan doktor — ostrożnie ułożywszy jówki. Oświadczyła ona z całą świadomością tego co
w  automobilu sanitarnym, odwiózł ją do zakładu u- mówiła, iż  w idziała, że obie dzieciny urodziły się
m yślowo chorych. Następnego dnia służąca, wszedł- w  chwili, gdy pani hrabina ugodziła sztyletem Mal-
szy do jego pokoju, znalazła go leżącego w  łóżku. czykównę. Zobaczywszy krew —  m ówiła —  zrobiło
Otwarte oczy i usta, zesiniałe ciało, przeraziły ją tak, mi się słabo. Odwróciłam natychmiast oczy, by się
iż  wybiegła z wrzaskiem  na korytarz. Pospieszywszy nie patrzeć na ranę. Zobaczyłam wtedy, iż dzieciny
na miejsce, przekonaliśmy się, iż zmarł.. Zatelefono- obydwie przyszły na świat. Jedynie dziecię Malezy-
waliśm y po lekarza do Debreczyna, a kiedy przybył, kówny m iało wygląd nieżywego i ranę na piersi
skonstatował śm ierć na udar serca. N ie m iał siły w  tem samem miejscu, w którem matka została ugo-
przenieść okropnego wypadku. dzona. Dziecię pani hrabiny jakąś dziwną siłą poto-

czyło się do dzieciny Malczykówny, połączyło z niean. 
W idzia ła  następnie, iż wtedy dziecię Malczykówny 

Ciąg dalszy opowiadania hrabiego. odżyło.
'Skończywszy te słowa, hrabia m ilczał chwilkę. — Zeznanie jej wyglądało na ha lucynację—■ opo-

Brutanek również nie przerywał ciszy. Przeją ł się nie- w iadał dalej hrabia. —  Tak ja, jak inni powątpiewa-
zwykłem  opowiadaniem hrabiego i  nie mógł ośmie- liśm y w nie. Aby się ostatecznie upewnić, czy Malczy-
lić się na wtrącenie jakiegoś zdania, wiedząc, że hra- kówna nie została z dziecięciem pogrzebaną, pojecha-
bia beż zachęty opow ie dalszy ciąg swoich przejść. łem do Debreczyna i udałem się do szpitala, w któ-
I  tak się też stało. rym zmarła. Lekarze pytani o to, oświadczyli z całą

—  Chwała Bogu, —  rozpoczął —  najgorsze zło mi- pewnością, iż w  chwili, gdy ją przywieziono, nie mia-
nęło za jakiś czas, a nadto dowiedziałem  się, że obie ła dziecięcia. P o  pewnych znamionach poznali, że
dzieciny lubo nie jednej; matki były moje. dopiero co je  urodziła. Pojechałem  zatem do szpitala

—- Odbiegłem jednak od w łaściwego tematu. —  dla umysłowo chorych, by się dowiedzieć, czy żona
W  dalszym ciągu klucznica powiadom iła mię, że le- nie nosiła jeszcze swojego płodu. I-tu powiedziano mi,
karka Malczykówna jeszcze tej samej nocy zmarła, że przed przywiezieniem  musiało nastąpić rozwiąza­
n ie odzyskawszy zupełnie przytomności i  dwa dni nie. Może zatem któreś zostało w  drodze zgubione?
przed moim  przyjazdem została pochowaną w  De- zachodziłem w  głowę. No i doprawdy, panie dokto-
breczynie. Lekarz zam kowy został pochowany dwa rze, do dnia dzisiejszego —  stoję twobec zagadki. Nie
dni później. Pierwszą m oją myślą było naturalnie mam pewności, które z dzieci należy do żony, a które
odwiedzić żonę. W  szpitalu dla umysłowo chorych le- do zmarłej.
karz nie pozwolił mi na widzenie, twierdząc, że stan — - Jakżeż w takim razie zdecydował się pan hra­
żony nie popa'awił się. Rzuca się jak z początku, bia na przyznanie swojego nazwiska jedynie' hrabian-
a  nadto widok każdego mężczyzny przyprawia ją  ce Marcie?
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—  To  już decyzja żony. Słuchaj, pan jednak. —  
Wspomnę o najważniejszych szczegółach, które- mię 
upewniły z całą stanowczością, że obie dzieciny były

Żona. pospieszyła na miejsce i- zobaczyła Malcaykównę 
opatrującą rannego. (Ilustracja do Nr. 18 ,,Rolii“ ).

moje, chociaż nie jedną m iały matkę. Uprzątając rze­
czy po zmarłej M alczykównie i przygotowując je do 
wysyłki rodzicom, klucznica, która żyła z nią w  w ie l­

kiej przyjaźni —  natrafiła na jej pamiętnik. N ie omie­
szkała m i go  przynieść. W iedziałem , że musiała go 
przedtem przeczytać, gdyż, nie znając jego treści, nie 
uważałaby te-go za konieczne. Przeglądając kartki, 
zapełnione- ręką nieszczęśliwej, dowiedziałem  się, iż 
rozpoczęła je-go pisanie od piątej: klasy gimnazjalnej. 
Zwierzenia ucze-ni-cy nie w iele mię interesowały. Tyle 
tylko zapamiętałem, iż  marzyła o jakimś niezwykłym  
mężczyźnie, poprostu ideale i dlatego nie m iała stu­
denckich miłostek. Natrafił-e-m na datę 10/9. 1900'. — 
Jak się przekonałem, odtąd pamiętnik o  mnie tylko 
mówił. Niezmiernie- wzruszyły mię- początkowe roz­
działy. Zw ierzała się w  nich ze- swojej ogrom nej m iło­
ści', która o-d pierwszej chw ili n iezwykle silnym o- 
gniern zapłonęła w  j-ej- s-e-rcu. Skarżyła się okrutnie 
na los, który ją prześladował. Pam iętnik mówił w dal­
szym ciągu, -że początkowo nie chciała wierzyć moje­
mu tłumaczeniu, jakoby padła ofiarą podobieństwa. 
Uw ierzyła dopiero wt-e-dy, gdy z-obaczyła -żonę na zam­
ku. O-d wzm ianki o p-rzyjeździe żony, treść pam iętni­
ka niezmiernie- m ię zaintrygowała. O ile miałem mu 
wierzyć, a rzeczywiście musiałem, dziecię przez nią 
zrodzone, b-yło moje.

— Tak, moje, p-anie doktorze — potwierdził, uj­
rzawszy zdumienie na 'twarzy słuchacza. —  Jak się 
zwierzała kartkom, byłem b-ez m ej w iedzy ojcem jej 
dziecięcia.

(Ciąg dalis-zy nastąpi).
MMMMI

Zapóźno.
Sz-edł drogą, poświstując wesoło.
Z okien przydrożnych chałup biegły ku niemu- 

spojrz-enia -gorące, a ciekawe.
—  Mama! Jasiek W itków  przyj-echoł i idzie kajsi! 

Może do nos?
—  Patrzołby ci on na nos, głuptasie! Taki ja­

śnie p-on!
—• A  cóżito, l-e-pszy od nos ? Aby my to  dziady ja­

kie, cy co?
— Dziady nie dziady. A le  śtyrdzieści morgów, to 

nie byle co! A  tesroz co łojczym pomar, to  mu t-a mat­
ka do wszyćko-! Jedynek!

—  No, to  sie ta i  na zonine nie musi patrzyć. Mo­
że i  chudobniej-szą brać!

— Jakby mioł -brać, toby Maryśki Bartosionki niie 
ostawiuł! W idać mu- bida nie w  smak była, bo d-zieu- 
cha była jak trza.

i— A le głupio!
—  B-acz, abyś i ty  z Frankiem nie zmędrzała. M y­

ślisz, że nie -wiem, jak nocami za stodołę cikosz?
Dziewczyna oblała się pąsem, rzucając na matkę- 

jadow ite spojrz-enle.
A  Jasiek tymczasem był jiu-ż daleko. Smukły, juk 

topola, sunął raźno naprzód, 'm ijając kiwające n-ań 
przyjaźnie wnętrza chat, nie w idząc płonących1 za­
chętą oczu. Coś go ponosiło.

Jakiś zew słodki szedł z dali, wzywając go ku 
sobie.

Coś drżało w  rozgrzan-e-m słońcem powietrzu, bi­
ło w  nozdrza z wnętrza rozoran©} ziemi, dźwięczało 
w  pieśni ptaszyny szarej, prującej skrzydełkam i 
obłoki. •

To „coś“ nieuchwytnego wygnało go z chaty, —  
prąc nieprzezwyciężonym musem, bez celu, przed 
siebie.

W ięc biegł prawje...

Lecz w miarę, jak strzechy stawały się coraz 
rzadsze, coraz nędzniej:sz-e, pęd j-ego wolniał, wreszcie 
kroki stały -się bojaźliwe, -skradając© się,

Wkońcu zatrzymał się o  kilka kroków od opłot­
ków, kryjących zaniedbane, napoły rozwalone- zabu­
dowania.

Nędza w idniała z każd-eigo kąta —  świstała w ia­
trem po pustej- stodole, potrząsała dziurami kraciastej 
w ielokroć naprawianej, napoły przegniłej- strzechy. 
Ty lko ogródek starannie skopany, wykazywał praco­
w itą rękę kobiecą.

-Z wnętrza dochodził m iarow y stukot kolebki 
i. stłumio-ny śpiew- kobiety:

A lu-laj-że-, m-ój: Jasinku, lulaj!
A stu-Lajże siwe oczka, stulaj!

Jasiek opuścił głowę, natężając słuch,
—  Możeby tak wejść —  przebi-e-gł-o mu przez 

myśl — ale poco? 1—• reflektow ało zastanowienie. — 
Machnął ręką, chcąc zawrócić, nie odchodził jednak. 
Stał, przeżywając w  duszy niedawne wspomnienia.

—  Akurat m inął rok! —  szepnął do siebie.
W ygnało go iz -chaty, jak -dizi-ś -i -zagnało aż tu, T y l­

ko wtedy -było tu jakosi inaczy —  jakosi czyściej, ja- 
kosi składniej... Na przyzbie -siedział stary Bartosik 
i koszyki z w ik liny wyplatał. Pow itał -go -bosfciem sło­
wem, a Bartosi-cka w  te pędy fartuchem ławę starła 
i s-adowiąc gościa, dopytywała troskliwie, czyby ni-e 
s-patrzał m lika kapkę abo i maślanki świży.

Podziękował, jako ż© honorny był. Zwyczajnie 
gospodarski syn. A  tu ze stajni Maryś wyszła, w  obu 
rękach skop-c-e- dźwigając...

—• Nie... w  jednej m iała skopie©, -a w  -drugiej- sto­
łek —  poprawił się w myśli. Jak mi© zuźrała, o  J-e-zu! 
kieby ji  kto gemibusie wiechciem  wy-tar! A ż j i  stołek 
z -garści wypad. Ty lko m ilko to jucha trzym ała mo­
rowo —  widać śni- -gospodyni, jak potrza.

A  j-ego, to  j-ak-by ciarki przeszły. Jakby mu kto 
m rowia za koszule natrz-epał. Bo tyż i śliczności była



10 R O L A Nr 20

dzieucha! Ślipka miała, kieby to niebo siwe, a taki© 
czegoś rzewne, aż za serc© chytało.

Oj szczęśliw i byli obojei, aż hej! Ptaszę' gniazdka 
w żywopłocie —  od kota chronili, oglądają© co dnia, 
do słonka się śmiali, do ludzi, a radość piersi im  roz­
pierała...

Było tego cosi z© dwa tygodni©.
Roz, jakosik parno było na świeci©. Dzień cały 

uznoił ludziska bez miary, a i noc ni© dała ochłody. 
Gwiazdy m rugały blado, jakby zamglone, a w  izbie 
nijak nie sposób było wytrzymać. W ypadł z izby, 
a nogi poniosły same pod dziewczyny zagrodę'.

I ją wygnał górą© z izby. Stojała oparto bań o  t© 
grusz©. Dopod ji  i  w  te razy...

—  Jasinku, o rety, Jasinku!
— Maryś słonecko, Maryś kochanie, Maryś ty 

moja...
Młodość i m iłość obojga, parna noc i ten kipiący 

w ir krwi, zrobiły swoje.
— Jasinku, Jasinku! Ty lko  jutro z wódką przydź! 

Jakby nie daj Boże co, toby ksiądz ślubu we weloni©' 
nie pozwolił i  kozoł przed boczny untorz!

—  Pewnikiem  bede, Maryś najmilejsza, Maryś 
pódzino jeszcze! Maryś słonko.... Maryś kochanie... Ma­
ryś ty... ty...

A  na drugi dzień odjechał do odległej' wsi, gdzie 
już od' tygodnia zgodził się za sztangreta do dworu.

A  w  ślad za nim, pow lokły się jak wyrzut siwe 
ślepka Marysi... a patrzyły tak jakoś błagalni©, tak 
rzewnie...

—  Ouwa! —  opędzał się parobczak. —  Choćby i co, 
to morgę dom i już! Abo mnie to nie stać? Co m i to 
mus dziadówke' brać, abo co?

Zrobiwszy taki© postanowienie, poweselał. Zre­
sztą, albo to tu  brakło dzieuch, albo to dały mu się 
smucić? Ty lko  takich siwych, rzewnych ślepek, nie 
m iała żadna... chociaż nie, zdawało mu się, że m iały 
wszystkie.

Bo niech ino zaźroł głębi w któresi czy bure, czy 
czorne, wnet zmieniały sie na tamte siwe, a takie ja- 
kiesi smutne, że sie mu i  amorów odchciwało.

Upłynęło k ilka  miesięcy.
A ż  znowu ten list.
Pam ięta go całki, bo czytał i czytał, n ijak nie mo­

gąc wyrozumieć.
„Kochany Synu! —  pisała matka —  Niek bedzie 

pokwolony Jezus Krystus i M aryja Matka Jego. Jaz- 
deśmy wszystkie zdrowe, i  wszyscy znajomi tyż, ty l­
ko S-zolkowo zmarła, a  Bartosika paralus ruszył, cze­
go i tobie życzymy. Cosi ta po wsi słuchy idą, żeś ty 
cosi winien, ale si© dowiedzieć ni mogę. O jczym  sła­
bują, kobyła się oźrebiła, to tyż lepiby. było, żebyś 
przyjechał..."

Coś ta było i o jałówce i o  żydach, al© z tego wszy­
stkiego nic nie zmiarkował, tylko to jedno, ż© „Bar­
tosika paralus ruszył".

I  udział jego w  tem nieszczęściu, majaczył mu 
niejasno, choć nie przyznawał się do tego.

— Bede w idzioł, jak przyjadę. Musze dobyć do 
roku, jakem sie zgodziuł —  uspokajał niepokój' su­
mienia.

N ie wybył jednak, bo nie było przeznaczenia. Oj­
czym zmarł w  dziesięć m iesięcy po jego wyjeździ© 
i musiał rad n ie rad wracać.

W racał z lękiem, czego się dowie...
I dowiedział się najgorszego.
Stary Bartosik zachorował, gdy tylko hańba cór­

ki stała się jawną i w  trzy tygodnie później zmarł, ni© 
odzyskując przytomności.

W  trzy miesiąc© po nim poszła żona, a M aryś 
została sama na świeci©.

Ba, żeby sarna! W  parę tygodni po śmierci m atki 
urodził się jej1 syn.

Jego syn...
P ierw szą  myślą Jaśka było biec do tej, tak bardzo 

skrzywdzonej'...
—  Mom czas, ni© ucieknie! —  pomyślał sobie i  już 

w  dwa dni później chwalił sobie bardzo tę prze­
zorność.

Maryśka m iała starającego. Był nim szewczyna 
wiejski, ubogi jak ona, cichy, łagodny jakby nie­
mrawy.

Cała wieś aż trzęsła się z uciechy, opowiadając 
sobie, jak to  „g łupi Pawełek", bawi „znajdę", jak 
drwa rąbie, wodę dźwiga, gdy o zmroku przyjdzie do 
ubogiej zagrody Marysi.

—  Ano na noc musi zarobić! — śm iali się jedni.
—  Ano pewnikiem —  potwierdzali drudzy.
— Cekojcie, nie'Scekalibyśoie po próżnicy. On tam 

nigdy nie nocowoł. Przecie podle —  tobym widzioł — 
bronił ktoś rozumniejszy.

—  Hale, hale! W y  ta stary daty, to- dzisiejsych 
wybiegów nie rozum icie!

I obrońca m ilknął pokonany.
— Ano to się ta lepi stać ni m ogło —  mruczał za­

dowolony z tego obrotu sprawy Jasiek. —  Teroz wy- 
podo z Pawełk iem  pogodać... K rzyw  mu nie będę i ża­
łował mu tyż nie będę. Opatrzę ich, jak potrza. Niech 
sie pobierą...

To „pobierą" było jakieś niewyraźne. Coś mu si7j 
nie nadawało.

Tymczasem zapadał zmrok. Od lasu dobiegły go 
jakieś głosy. W ytężył wzrok. Z gęstw iny w yłoniły się 
dwie postacie kobiece, idące raźno i opowiadające so­
bie ostatnie now iny sąsiedzkie.

Oddychały krótko, urywanie, dźwigając na ple­
cach spore wiązki, gałęzi, to też i słowa wybiegały s il­
nie, z naciskiem tak, że Jaśko słyszał każde z nich.

— Oo! bezwstydni ca najducha kołysze i wyśpi- 
wuje mu, kieby paniczowi jakiemu!' W idzicie ją, ma- 
łupa jedna!

—• Myślała, że W itka  złapie, ale nię głupi...
—  Co ji ta bida zrobi, głupiego Pawełka złapała!
—  I nirno się to Poniezus gniwać, kiedy porzomne 

dziopy siedzą, a tako małupa i tak się wyda...
U rwała, spostrzegłszy Jaśka przytulonego do 

płotu.
Parobczak drżał ze wstydu i  oburzenia. Jak było, 

sam w iedział najlepiej. K to był winien, on tylko mógł 
orzec...

N ie namyślając się dłużej, pchnął furtkę, przebiegł 
jak burza ścieżkę, wpadł do sionki i gwałtownie otwo­
rzył drzwi do izby.

Na środku stała kolebka, a przy niej' siedziała na 
niskim stołeczku Marysia i obierając ziemniaki na 
wieczerzę, kołysała nogą dziecko.

Pod oknem „głupi Paw ełek" strugał z drzewa ja­
kieś pomysłowe zabawki, karuzele i huśtawki...

Dla nieswojego dziecka...
—- Maryś! —- szepnął Jasiek, ni© wiedząc, od cze­

go zacząć.
Kobieta podniosła nań oczy, cudniejsze' jeszcze, 

jak niegdyś, bo pogłębione cierpieniem.
W  pierwszej chwili nie poznała go: drzwi otwie­

ra ły  się do środka, w  stronę okna, tak, że przybyły 
stał w  cieniu.

Po  chw ili zatrzęsła się i łuna oblała pobladłą jej 
twarz, że stała się podobną do dawnej:
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— Jasiek! —  krzyknęła, nie zważając na dziecko, 
które dopiero co usnęło.

Przybyły wsunął się do izby.
— Maryś! przyszedem, aby się z tobą ożenić. N ie 

sposób m i żyć bez ciebie! —  wyrzucał jednym tchem, 
z głębi piersi, gorąco z przekonaniem. —  Próbowa­
łem, ale nijak nie uradzę. Jutro zaniesiemy na zapo­
wiedzi... dobrze, Miaryś?!

A  kobieta pochyliła głowę w  milczeniu i łzy je­
dna za drugą poczęły biec po twarzy... Hej' mój Ty  Jer. 

zu! Coby to.być m ogło! O mój Jezu, mój' Jezu!
Zapanowało milczenie. Jasiek spodziewał się w y­

buchu radości, a  ujrzał łzy... nie wiedział, co począć 
i  co mówić.

Z krzesła pod oknem podniosła się postać „głu­
piego Paw ełka11.

—  Ciehoj Maryś, cichoj, idź, kiej ci m ów i! O m nie 
nie stój! Cóż jo? On ociec, mo prawo, tak trza! —  
i sięgnąwszy ręką po czapkę, zabierał się do wyjścia.

—  Ostoń Paw eł! Już nie płaczę i n igdy nie bę­
dę! Jutro ponieś na zapowiedzi, ale z tobą. Jasiek 
nie dla mnie. Przedzielił nos grób rodziców —• na 
zawsze!

Jasiek zatoczył się, jak pijany, i wyszedł bez 
słowa.

O dziwne serce ludzkie! Przed godziną była mu 
Marysia obcą prawie, a  teraz, dałby połowę majątku, 
aby zarównać przepaść, którą sam wykopał. Zdawało- 
mu się, że jakieś wrota cichego szczęścia, zamknęły 
się przed nim na zawsze.

Marja W all er.

Poradnik gospodarczy.
Nieco o warzywach.

Nigdzie może gospodarze w iejscy nie spożywają 
tak mało warzyw, jak w  Polsce. W  naszych ogrodach 
w iejskich spotykamy jedynie kapustę, buraki, i  mar­
chew, a na lepszych ziemiach także cebulę, uprawianą 
przeważnie na sprzedaż do miasteczek. Ogórki i fa ­
solę zaledwie może w  10-ciu na 100 ogrodach spotkać 
można. Takie zaś warzywa ja k : pomidory, fasola 
szparagowa, spożywana na zielono w  strąkach, kala­
repa, kalafjory, sałata, truskawki —  to są poprostu 
warzywa na w si nieznane. A  przecież są to warzywa 
bardzo zdrowe i smaczne i  wcale nie w ym agają nad­
zwyczajnych warunków ani starań. Smutne to, lecz 
prawdziwe.

W e wsiach naszych ogrodom poświęca się bar­
dzo mało czasu i  uwagi, tyle tylko, aby się jaka ka- 
puścina, czy też marchew urodziła. Na uprawę' in­
nych warzyw  żałuje się zachodu i fatygi. Gdyby je­
dnak gospodyni w iedziała, ileby je j kłopotu odpadło 
w  doborze pokarmów dla domowników, żeby się tak 
w  koło nie powtarzała kapusta i ziemniaki, ziem­
niaki i  kapusta; żeby w iedziała o ile  jej cała rodzina 
byłaby zdrowsza, spożywając w iększe ilości różnych 
warzyw, toby z pewnością większą uwagę zwróciła 
na ogród i postarała się o potrzebne nasiona a  gospo­
darz nie żałowałby nawozu i  roboty koło uprawy 
warzywnika.

Człowiek bez uszczerbku dla zdrowia nie może 
żyw ić się ciągle tem i samemi potrawami, szczególnie 
kilku bardzo się powtarzającemi. Podobnie jak rola, 
którą zasilaliśmy wciąż tem i samemi niepełnemi na­
wozam i w  nieodpowiednim składzie, np. superfosfa- 
tem i wapnem —  a nie dawali nawozów azotowych, 
ani potasowych —  po pewnym czasie z braku odpo­
wiednich składników, musiałaby wydawać marne 
plony, tak samo człowiek żyw iony wciąż jednemi ma­

ło pożywnemi pokarm am i traci siły i zdrowie i do 
ciężkiej pracy nie jest zdolny. Człowiek też; musi po­
bierać w  pożywieniu różne składniki, które dla jego 
zdrowia i siły są potrzebne '—  składniki zaś w  je­
dnych roślinach spotykamy jedne —  w innych dru­
gie. Dlatego musimy jadać potrawy z różnych wa­
rzyw  — szczególnie na wsi, gdzie mięsa jada się bar­
dzo niewiele —  ażeby się różne składniki nawzajem, 
dopełniały. W ielu  gospodarzy czy gospodyń nie upra­
wia warzyw  poprostu dlatego, że nie wie, iż  poza, 
kapustą, burakami, marchwią i  pietruszką są jeszcze 
jakieś pożyteczne warzywa, w  dodatku nie wie, gdzie 
takie nasiona dostać, a następnie jak  się z tem i „no­
wościam i" w  ogrodzie obchodzić i jak je użytkować.

Kalendarzyk ogrodniczy na maj.

Wczesnym rankiem  gnieść lub opalać gąsienice 
(prządki pierścieniowej). W ycinać ' „w ilk i"  u drzew 
owocowych i  róż. N iszczyć zielone mszyce, przez opry­
skiwanie roślin kwas ją.

Opryskiwać drzewa owocowe l-procentową cie­
czą bordoską, Arbosanem (lecz nie w czasie kw itnie­
nia).

Tępić pchełkę kapuścianą, obsypując młode ro­
śliny sadzami, św ieżo gaszonem i  sproszkowanem wa­
pnem. Zawsze to robić z rosą.

Siać w ziemniakach i ogórkach bób, lecż jako 
międzyplon.

Spulchniać ziemię pomiędzy wczesnemi ziemnia­
kami, bobem, grochem.

Przerywać co 3—4 cm. cebulę, sianą wprost do 
gruntu.

W ycinać u rabarbaru pokazujące się kwiatowe 
łodygi.

Po  15 m aja wysiać do gruntu ogórki, i fasolę.
Około 20 maja rozpocząć sadzenie pomidorów. 

Obsypywać ziemniaki, bób, grochy; te ostatnie pod­
pierać chrustem (odmiany tyczkowe).

Rozpocząć w  pocztąkach m aja sadzenie porów,, 
selerów i  kw iatów  gruntowych (laki, astry, lewkonje, 
letnie goździki, georginje, m ieczyki). Co dwa tygodnie 
siać na gruncie rzodkiewkę i sałatę. W  końcu m aja 
wysadzić do gruntu kapustę brukselską'. Siać na roz- 
sadniku jarmuż i kalarepę (w  miejscu ocienionem).

Z rozsady na gruncie wysadzać następujące w a­
rzyw a: późną kapustę, brukiew, kalafjory, kalarepę, 
majeranek, karczochy, sałatę. Na zim owy użytek 
(najdalej do 20 m aja i na dobrej ziem i) zasiać na 
gruncie.—  marchew i buraki.
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K R O N IK A .
Pogoda w  maju. Dość pogodnie i ciepło szcze­

gólnie w pierwszej połowie miesiąca, W drugiej deka­
dzie, to jest między 10 a 20 maja, zapanuje pogoda kry­
tyczna. Ogółem zmiennie przy wahającej się temperatu­
rze. Nocne przymrozki. Obszerny wyż, zalegający połu 
dnie Europy, może w ciągu tej dekady również dotrzeć 
do Polski. W ostatnie dnie dekady przypuszczalnie do­
staniemy się w obszar burz i niepogody przy równo­
czesnym spadku temperatury. Porywiste wiatry z kie­
runków zmiennych. Trzecia dekada zapowiada w pierw­
sze dnie pogodę zmienną. Tutaj istnieje niebezpieczeń­
stwo silniejszych przymrozków nocnych. W połowie de­
kady burzliwie z opadami w postaci deszczu i gradu. 
Wiatry porywiste. W końcu nastąpi rozpogodzenie i wię­
ksze ocieplenie.

Wycofanie banknotów 10-złotowych. Bank Pol­
ski postanowił podobno przy wymianie zniszczonych 
10-złotowych banknotów nie wypuszczać nowych bile­
tów 10-złotowych. Decyzja ta została powzięta wobec 
stwierdzonego słabego stopnia nasycenia rynku bilonem. 
W związku z powyższem rozważaną jest także sprawa 
wypuszczenia srebrnych monet 10-złotowych. Ogółem 
w obiegu znajdują się obecnie banknoty 10 złotowe na 
sumę 15 miljonów zł. w miarę ich nopływu do Banku 
Polskiego zostanie zwiększony o tę samą kwotę obieg 
bilonu.

Zniżka cen wódki. Od 11 b. m. cena wódki zo­
stała zniżona i wynosi: Wódka zwykła: a) moty 35 st. 
1 litr 4 80 zł., pół litra 2’50 zł., ćwierć litra 1'30 zł., 
*Vio litra 55 groszy; b) mocy 40 stopni 1 litr 5'60 zł., 
pół litra 2 90 zł., ćwierć litra 1*50 zł, 7io litra 70 g r ;
c) mocy 45 stopni 1 liłr 6 30 zł., pół litra 3 20, ćwierć 
litra 1*70, Vio litra 75 groszy. Wódka wyborowa:
d) mocy 40 stopni 1 litr 6 90 zł., pół litra 3 70 zł., ćwierć 
litra 1*90; e) mocy 45 stopni 1 litr 7 60 zł, pół litra 
4 zł., ćwierć litra 2 z ł ; — Wódka luksusowa: f) mocy 
45 stopni 1 litr 10 40 zł., pół litra 5‘50 zł., ćwierć litra 
3 zł. —  Spirytus na cele domowo-lecznicze: g) mocy 
90 stopni 1 litr 12 50 zł., pół litra 6 30 zł., ćwierć litra 
3*20 zł., 7xo litra 1 35 z ł ; h) mocy 95 stopni 1 litr 
13*30 zł., pół litra 6*70 z ł , ćwierć litra 3*40 zł., x/10 li­
tra 1*50 zł. Rozporządzenie weszło w życie od 1 maja 
i od 10 b. m. muszą być już wyroby sprzedawane we­
dług nowych cen. A więc szkoły zamykają, a cenę wó­
dek zniżają.

Pochwała dla „Roli“. W „Czasie*4, dzienniku, wy­
chodzącym w Krakowie, zamieścił znany poeta i literat 
p. Adolf Fierla artykuł p. t. „Prasa polska na Śląsku 
Czeskim**, w którym między innymi, tak pisze: „Ulubio­
ną gazetą wśród sfer górniczych i rolniczych jest ilu­
strowany tygodnik z Krakowa „Rola**. Jest to dla nas 
tem przyjemniejsza wzmianka, gdyż rzeczywiście na Ślą­
sku Czeskim mamy dużą liczbę Czytelników i Przyjaciół.

Tragedja rodzinna. W Krakowie przy ulicy Dłu­
giej rozegrała się wstrząsająca tragedja rodzinna. Oto 
zamieszkały tam honorowy konsul rzeczypospolitaj Peru, 
Marjan Walter i żona jego Stefanja popełnili samobój­
stwo przez otrucie. Obydwoje ułożyli się w bieliźnie na 
kanapie i zażyli trucizny. Gdy to spostrzeżono, Walter 
dawał jeszcze słabe oznaki życia. Przewieziono go więc 
do szpitala, gdzie jednak po 10 minutach zmarł. Walte- 
rowej, pomimo energicznej pomocy, nie udało się ani na 
chwilę przywrócić do życia. Powodem rozpaczliwego 
kroku znanych i cenionych małżonków były trudności 
finansowe z powodu ogólnego kryzysu.

Tajne gorzelnictwo. Ponieważ ludzie pomimo pa­
nującego kryzysu nie stracili ochoty do „zalewania ro­

baka**, a wódka bądź co bądź dość droga, przeto mno­
ży się coraz więcej tajnych gorzelni, gdzie przemyślni 
ludzie sami wyrabiają wódkę dla siebie, bądź ją też 
sprzedają po taniej cenie znajomym. Takie tajne gorzel­
nictwo rozszerzyło się również w powiecie nowosąde 
ckim. Ostatnio po dłuższej obserwacji i stwierdzeniu, że 
jakaś tajna gorzelnia w okolicy Łącka fabrykuje na wię­
kszą skalę wódkę, zdołano wykryć tę fabryczkę. Znale 
ziono w niej 120 litrów zacieru. Oczywiście aparaty 
skonfiskowano, a fabrykanta oddano sądowi do ukarania.

Tajemnicza śmierć w  Zakopanem. W jednym 
z domów na Bystrem znaleziono 45 letniego gospodarza 
Stanisława Gąsienicę Kleryka, wijącego się w boleściach. 
Natychmiast zawiadomiono o wypadku lekarza i policję. 
Po przybyciu na miejsce lekarz stwierdził zgon Gąsie­
nicy. Jaki był powód śmierci nieszczęśliwego, narazie 
nie stwierdzono. Gąsienica osierocił 10 dzieci.

Samobóstwo dwóch młodzieńców. Coraz czę­
ściej daje się słyszeć o samobójstwie młodych ludzi. Za­
panowała jakby jakaś manja samobójcza, przeciw której 
niema żadnych środków zapobiegawczych. I jest to rzecz 
nadzwyczaj smutna. Bo że odbiera sobie ktoś życie, ste­
rany pracą i niepowodzeniami, to sobie jeszcze jakoś 
można wytłomaężyć, ale źę odbierają je sobie ludzie 
młodzi, na progu życia stojący, toć to rzecz stokroć 
smutniejsza i boleśniejsza. I oto znów dwa takie wypad­
ki zdarzyły się w ostatnich dniach we Lwowie. Na dwor­
cu głównym tuż po północy rzucił się pod lokomotywę 
pociągu osobowego 19 letni Kazimierz Bratkowski, przy­
były do Lwowa z Krechowic w powiecie dolińskim. Ko­
ła lokomotywy odcięły mu, jakby nożem, głowę od tu­
łowia. Ca było powodem strasznej śmierci młodzieńca, 
nie wiadomo. Tego samego dnia popełnił samobójstwo 
18 letni syn tercjana jednej z szkół lwowskich Jan Śle- 
pokura. Nieszczęśliwy włożył sobie w usta rurkę gumo­
wą, której koniec założył na odkręcony kurek gazowy 
i okrył się kocem. Co było przyczyną i tej śmierci, rów­
nież nie wiadomo.

Tragiczna śmierć awanturnika. W Dobrzanach, 
pow. Lwów, do mieszkania Hryńka Ptasznika przybył 
posterunkowy Seweryn Bartłomowicz, celem przeprowa­
dzenia rewizji za skradzionemi rzeczami. Rewizja dała 
wynik pozytywny, a wówczas ojciec Hryńka i brat Wa­
syl, uzbrojeni w  pałki, razem z Hryńkiem rzucili się na 
posterunkowego i poczęli go bić. Bartłomowicz zaata­
kowany strzelił z rewolweru i położył trupem na miej­
scu Hryńka Ptasznika.

Zasypanie dwu kobiet. W Świężkowcach, pow. 
Zaleszczyki, osunęła się ziemia w gliniaku miejskiem 
i przysypała 18 letnią Annę Besakę* i 20 letnią Dorkę 
Hodowecką. Obie kobiety poniosły śmierć.

Mściwa niewiasta. W Gorzycach pow. Rybnik 
aresztowana została 70 letnia wdowa Teresa Kaliszkowa, 
która z zemsty podpaliła 4 morgowy las swojego sąsia­
da Antoniego Lańczyka we wsi Gorzyce. Kaliszowa pro­
cesowała się długi czas z Lańczykiem, proces przegrała 
i z zemsty podpaliła mu las.

Anioł nie żona. Mistrz krawiecki Józef Waliczek 
z Dąbrówki nad Odrą, chcąc pozbyć się żony, zwabił ją 
podstępnie nad Odrę i każąc jej zbadać głębokość wody 
przy pomocy kija, podszedł do niej i niespodziewanie 
pchnął ją do wody. Kobieta wpadła w nurty rzeki gło­
wą naprzód i byłaby utonęła, gdyby woda była cokol­
wiek głębsza. Gdy małżonka Waliczka usiłowała wyjść 
z mroźnej wody, mąż jej starał się do tego nie dopu­
ścić, wpędzając ją z powrotem w głębię. Rzucał na nią 
przy tem ciężkimi kamieniami. Dochodzenie wykazało, 
że Waliczek chciał żonę zamordować, by uzyskać premję 
ubezpieczeniową w wysokości 500 marek. Waliczkowa
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schroniła się przed mężem u swoich krewnych, którzy 
dopiero po 10 dniach zawiadomili policję o zamiarach 
Waliczka. Aresztowano go i osadzono w więzieniu. Od­
była się rozprawa przed sądem w Opolu* Żona oskarżo­
nego nietylko odmówiła świadczenia przeciwko swoje 
mu mężowi, lecz nadto zaznaczyła, że wszystko mu 
przebacza i ma zamiar żyć z nim dalej w zgodzie mał­
żeńskiej. Chociaż prokurator dopominał się o surowy 
wymiar kary, sąd uwzględnił częściowo prośbę żony 
oskarżonego, skazując go na 3 miesiące więzienia.

Porachunki bandytów. W pobliżu lasku Marysin 
w Radgoszczy miała miejsce krwawa zbrodnia na tle 
osobistych porachunków między dwoma włamywaczami 
Fr. Rajskim a Fr. Kieleką. Rajski strzelił z odległości 
kilku kroków do Kieleki, raniąc go śmiertelnie w serce, 
poczem zbiegł. Za bandytą rzucili się w pościg przecho­
dnie i policja. Widząc, że nie zdoła umknąć, Rajski za­
trzymał się i strzelił sobie w usta, ponosząc śmierć. Le­
karz stwierdził zgon obu bandytów, którzy byli przez 
sąd w Kielcach skazani na 6 lat więzienia za zbrodnię 
rabunku i gwałtu.

Odkrycie przedhistorycznego cmentarzyska. 
W gminie Sady w powiecie radomszczańskim gospodarz 
J. Więckowski napotkał w czasie kopania dołu na gar­
nek, z którego posypały się złote i srebrne monety. By­
ły one zczerniałe, więc znalazca nie przywiązywał do 
nich większej wagi, ale porozdarowywał je znajomym. 
Okazało się jednak, że były to cenne monety z wize­
runkami Zygmunta I i Zygmunta III. W związku z tem 
poczęto więc robić dalsze poszukiwania, które dały nie­
oczekiwane wyniki, gdyż w piasku natrafiono na urny 
kamienne, w których znajdują się popioły ludzkie. Ucze 
ni przypuszczają, iż urny te pochodzą z czasów epoki 
kamiennej, coby świadczyło, że na ziemiach polskich 
dawniej ludzie mieszkali, aniżeli o tem mówi historja.

Pożar wsi. Wieś Gaworzów w powiecie piotrkow­
skim nawiedził pożar olbrzymich rozmiarów, spłonęło 
bowiem 155 budynków i cały inwentarz. Ofiarą ognia 
padła również 18-letnia Janina Stankówna, która, zamiast 
uciekać z innymi, zakryła się przed ogniem na łóżku 
pierzyną, wskutek czego znalazła straszną śmierć w o- 
gniu. Zwłoki jej znaleziono po ugaszeniu pożaru zupeł­
nie zwęglone.

Groby szwedzkie. W czasie kopania kanałów Ulgi 
na tęrenie Gocławia koło Warszawy natrafiono na szkie­
lety ludzkie, broń, monety stare. Szczątki przekazano 
Muzeum Narodowemu, które stwierdziło, że szkielety 
i przedmioty pochodzą z okresu wojen szwedzkich po­
łowy XVIII wieku, prowadzonych przez króla Jana Ka­
zimierza i króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego. 
Bliższe oględziny wykazały, że znalezione monety szwedz­
kie i wszystkie szczątki pochodzą z r. 1656, gdy w tem 
miejscu Polacy stoczyli ze Szwedami trzydniową bitwę, 
w lipcu dnia 28,29 i 80. Zarząd Spółki wystawił w miej­
scu, gdzie odkopano szczątki, tuż koło kanału Ulgi nad 
Wisłą pomnik, piramidkę stożkowatą z krzyżem i napi­
sem: „Cześć poległym za Ojczyznę w bitwie ze Szwe­
dami 28—30 lipca 1656 r.‘

Straszna śmierć w płomieniach. Kolonja Krzen- 
tle, powiatu wieluńskiego, była widownią strasznej tra- 
gedji, jaka rozegrała się w czasie pożaru w zabudowa­
niach Franciszka Wilusia. Było już dobrze po północy, 
gdy mieszkańcy kolonji przebudzeni zostali alarmem. 
Zabudowania gospodarza Wilusia stały całkowicie w pło­
mieniach, a domownicy to jest 60-letnia Marja Wilusio- 
wa oraz sublokator Szymojowski, którym udało się ujść 
z życiem przed ogniem, stali bezradni, błagając o po­
moc. Tymczasem ogień ogarnął stodołę, oborę i zanim 
zorganizowano jaką akcję ratowniczą, wszelki inwen­

tarz żywy spłonął doszczętnie. Nagle Wilusiowa przy­
pomniała sobie, że w sienniku posiada drobne oszczę­
dności składane przez całe życie. Nie zważając na gro­
źną sytuację, w jakiej dom się znajdował, wbiegła do 
mieszkania. Szymojowski, chcąc ratować swą gospodynię 
rzucił się za nią, aby ją wyprowadzić, lecz w chwili, 
gdy oboje znaleźli się wewnątrz mieszkania rozległ się 
złowieszczy trzask. Dach domu zawalił się,' grzebiąc 
w płonących gruzach zarówno Wiluśiową jak i Szymo- 
jowskiego. Okrzyk zgrozy wyrwał się z ust świadków 
tego straszliwego wypadkr. Na ratunek niepodobna by­
ło ruszyć.'W pewnej chwili z pod gruzów płonącej cha­
ty dały się słyszeć jęki. To Szymojowski, który zdołał 
cudem przyczołgać się na próg chaty wzywał pomocy. 
Odgarnięcie stosu palącego się drzewa było kwestją kil­
ku chwil. Szymojowskiego wydobyto z ognia, lecz w jak­
że straszliwym stanie. Przedstawiał jedną okropną krwa­
wą masę. Nieszczęśliwca natychmiast przewieziono do 
szpitala w Wieluniu. Stan jego jest beznadziejny. W ilu 
siowa natomiast, przygnieciona stosem palących się be­
lek i krokwi, nie mogąc doczołgać się do wyjścia, zosta­
ła żywcem spalona. Ciało jej wydostano w stanie zupeł­
nego zwęglenia,

Bunt więźniów. W więzieniu karnem w Korono- 
wie, pow. Bydgoszcz, wybuchł bunt więźniów. Przyczy­
ną było wprowadzenie nowego regulaminu więziennego, 
w myśl którego obniżono racje żywnościowe. Wezwany 
oddział policji uśmierzył bunt i przywrócił spokój.

Uczta złodziejska na plebanji. z Bydgoszczy do­
noszą: Mimo całej bezczelności, z jaką jacyś nieznani 
złodzieje dokonali w nocy włamania na plebanję w Przy- 
łękach, trzeba przyznać, że zachowali oni wiele humo­
ru i podziwu godnego spokoju w cąłem swem zachowa­
niu się podczas tej wyprawy. Plebanja w Przyłękach 
składa się z pięciu pokoji i kuchni. W jednym sypia 
ks. proboszcz Łączkowski, w drugim jego matka, w trze­
cim gospodyni, a dwa służą do prśyjęć. Złodzieje zgoto­
wali sobie kolację. Gdy wszyscy domownicy pogrążeni 
byli we śnie, włamali się na plebanję od strony kuchni. 
Widok przygotowanej w kuchni kury do gotowania, 
świeżutkich jajek, masła i innych smakołyków, wzbudził 
w nich taki apetyt, że zaniechali plondrowania mieszka­
nia, a zabrali się do zgotowania sobie libacji. Rozpalili 
ogień w piecu, ugotowali kurę, usmażyli jajecznicę, nie 
żałując masła i przypraw i z całym spokojem skonsumo­
wali to wszystko. Że mieli dobry apetyt, wskazywały na 
to pozostawione w kuchni tylko resztki w postaci po­
obgryzanych kości i skorup z jaj. Nasyciwszy głodne żo­
łądki, przypomnieli sobie o właściwym celu swej wypra­
wy i poczęli czynić przygotowania za łupem. Przetrzą­
snęli kuchnię i dwa niezajęte przez nikogo pokoje, skąd 
zabrali pewną ilość noży, widelcy, łyżek i innych przed­
miotów, ogólnej wartości około 2C0 zł., poczem ulotnili 
się. Złodzieje pozostawali w plebanji najmniej około 2 
godzin. Dopiero rano spostrzeżono kradzież i zawiado­
miono policję.

Smutne następstwa ciemnoty. Pewne małżeń­
stwo w Suwałkach spodziewało się potomka. Usłużne 
kumoszki poradziły młodej i niedoświadczonej kobiecie, 
aby codziennie kilka razy piła wódkę, zagotowaną z ko­
rzeniami i innemi domieszkami, rzekomo celem wzmo­
cnienia i matki i dziecka. Łatwowierna kobiecina stoso­
wała ten środek bardzo gorliwie. Okazało się jednak, że 
był on bardzo zgubny tak dla matki, jak i dla dziecka. 
Matka wychudła nadzwyczajnie, a dziecko przyszło na 
świat tak wątłe, że lada dzień groziła mu śmierć. Po­
nieważ jedna ze sąsiadek ostrzegała nierozsądną matkę, 
aby zaniechała picia wódki, więc teraz reszta kumosek 
oskarżyła ją przed rodzicami, że ona na dziecko rzuci­
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ła czary. Zwabiono ją więc pod jakimś pozorem do o- 
wej chaty, a ojciec dziecka pod grozą rewolweru zażą­
dał od niej, aby zdjęła czary z dziecka. Biedna kobie­
cina nie mogła tego uczynić, gdyż się na żadnych cza­
rach nie rozumiała, poczęła więc krzyczeć przeraźliwie 
ze strachu. Krzyk jej zwabił kilku rozsądniejszych są­
siadów, którzy uwolnili ją z niebezpiecznego położenia. 
W rezultacie ojciec dziecka będzie sam zdejmował cza­
ry w kryminale. Że to jeszcze są tacy głupcy na świecie.

Tragiczny koniec sporu majątkowego. W ma­
jątku Kostuszyn pow. bielskiego zabita została w swo- 
jem mieszkaniu wystrzałem z rewolweru, oddanym przez 
okno, właścicielka majątku Lichobabinowa. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa Lichobabinowa zamordowa­
na została na tle sporu majątkowego, trwającego od 
dłuższego czasu między nią a kolonistami, którzy na­
byli działki z rozparcelowanego przez nią majątku. Na 
dzień przed śmiercią Lichobabinowa zwróciła się do po­
sterunku policji w Ciechanowcu z prośbą o ochronę 
wobec pogróżek ze strony chłopów. Policja poradziła 
Lichobabinowej zastosowanie wszelkich środków ostro­
żności oraz poleciła zamykać okna, ponadto przeznaczy­
ła dla ochrony jej osoby posterunkowego Żurakowskie- 
go. W chwili oddania strzału przez mordercę, Żurakow- 
ski rzucił się w pogoń za złoczyńcą, lecz nagle z ukry­
cia padł drugi strzał z dubeltówki, który ciężko zranił 
w głowę policjanta. Żurakowskiego odwieziono do szpitala.

Autobus pod kolami pociągu. W  pobliżu Klau- 
senburgu w Rumunji wydarzył się groźny wypadek au­
tobusowy. Autobus jadący z Bukaresztu, przejeżdżając 
przez tor kolejowy, chwycony został przez pociąg po­
spieszny i wleczony przeszło 100 metrów, ulegając cał­
kowitemu zdruzgotaniu. 6 pasażerów poniosło śmierć na 
miejscu. Dwie osoby ranne są w stanie beznadziejnym.

Zamordowanie prezydenta Francji. Na prezy­
denta Francji Pawła Doumera dokonano ! zamachu mor­
derczego w dniu 6 b. m. Gdy prezydent przybył na wy­
stawę książki, urządzonej w Paryżu, jakiś osobnik dał 
w  kierunku prezydenta Doumera pięć strzałów rewolwe­
rowych, z których trzy ugodziły prezydenta, zaś czwarta 
kula trafiła literata francuskiego Farrera w rękę. Po 
24 godzinach męczarni prezydent zakończył życie. Are­
sztowany sprawca zamachu, Gugulew, jest emigrantem 
rosyjskim, z zawodu lekarzem. Zeznał on, że morderstwa 
dokonał z pobudek politycznych, albowiem Francję wini 
za to, że Rosja popadła w otchłań bolszewizmu. Dziw- 
nem wydaje się takie rozumowanie mordercy, człowieka 
uczonego, boć przecie Francja nigdy opiekunką Rosji 
nie była, jak też nie można winić Francji, że Rosja nie­
gdyś popadła w despotyzm carski. Że Rosja dała się u- 
jąć w pazury bolszewizmu winien temu tylko sam na­
ród rosyjski. Ś. p. Paweł Doumer przeżył lat 70. W  o- 
statniej wojnie z Niemcami stracił czterech synów. Był 
wielce pomocnym w formowaniu armji polskiej generała 
Hallera we Francji.

Piękny faworyt królowej. Śmierć pewnego szo­
fera autobusowego wywołała w ćałei Hiszpanji silne 
wrażenie, gdyż był to szofer nieladajaki. A mianowicie 
szofer ów Trueba-Munos był potomkiem królewskiej ro­
dziny hiszpańskiej. Jak stwierdzają gazety hiszpańskie, 
Trueba Munos był wnukiem hiszpańskie? królowej, Marji 
Krystyny, wdowy po królu Ferdynandzie VII. Wśród 
gwardji przybocznej zwrócił jej uwagę wysoki, przystoj­
ny, elegancki mężczyzna. Marja Krystyna zakochała się 
w nim, a nawet później poślubiła go. Urzędowo małżeń­
stwa tego jednak nie uznano. Krok Marji Krystyny do­
prowadził do rewolucji pałacowej, wskutek czego kró­
lowa musiała się wyrzec męża, albo tronu. Marja Kry­
styna wybrała to ostatnie, ale przed tem zamianowała

jeszcze swego małżonka księciem. Wnuk Marji Krysty­
ny otrzymał po rodzicach majątek dość ładny, ale lubił 
się bawić szeroko, więc też wkrótce stracił wszystko. 
Mógł on wprawdzie zwrócić się do króla o pomoc, ale 
był za dumny, aby żyć z jałmużny. Ponieważ jednak 
umiał znakomicie szoferstwo, więc szoferstwem począł 
zarabiać na życie. Szło mu to bardzo dobrze, zakupił 
więc sobie domek w Salamance i tam żył spokojnie do 
samej śmierci. Na pogrzeb przybyła niemal cała ludność 
Salamanki, a oprócz tego wielu przedstawicieli znako­
mitych rodów z całej Hiszpanji.

Ratunek w  powietrzu. Nadzwyczajny wypadek 
zdarzył się w Midleton w Anglji. Przybyła tam swego 
czasu gimnastyczka, która zapowiedziała afiszami, że pe­
wnego dnia wzniesie się balonem na 800 metrów w gó­
rę i tam zawieszona między niebem a ziemią wykony­
wać będzie ćwiczenia gimnastyczne. W  oznaczonym cza­
sie zgromadziło się na miejscu tysiące ciekawych widzów. 
Nie przeczuwali, że wrażenie przejdzie znacznie miarę 
ich oczekiwania. Jedna z pań, znajdujących się wśród wi­
dzów, zaplątała się w linę, którą balon był przymoco­
wany do ziemi. Lina okręciła jej się koło nogi i kiedy 
balon z szybkością podniósł się nagle w górę, porwał 
z sobą ową panią. Rozległ się przeraźliwy krzyk nie­
szczęśliwej, a wśród zgromadzonych widzów zapanowała 
śmiertelna cisza i przerażenie. Wszystkich oczy podnio­
sły się w górę na balon, u którego wisiała nieszczęśli­
wa, której lada chwila groziła śmierć. Gdyby tylko lina się 
rozkręciła, nieszczęsna runęłaby na ziemię i roztrzaskała.

W  tem najniespodziewaniej przyszła jej z pomocą 
sztukmistrzyni. Widząc groźne niebezpieczeństwo, chwy­
ciła się nogami trapezu i z błyskawiczną szybkością 
przechyliła się ku wiszącej na linie. Udało jej się chwy­
cić ją w krytycznej chwili za włosy i trzymać ją tak 
długo, dopóki drugą ręką nie chwyciła liny zamykają­
cej wentyl i nie wypuściła z balonu gazu, przez co ba­
lon zaczął powoli opadać na ziemię. A kiedy balon spadł, 
tłum ruszył ku cudem uratowanej, która wprawdzie stra­
ciła przytomność, ale nie odniosła zresztą szwanku.

Strach przed śmiercią. Gazety amerykańskie do­
noszą z Edyvillo, że w tamtejszem więzieniu rozegrały 
się szczególnie drastyczne sceny w związku ze strace­
niem na krześle elektrycznem 3 murzynów zasądzonych 
na karę śmierci za dokonane morderstwo. O ile bowiem 
dwaj delikwenci bez trudnaści zostali posadzeni na krze­
śle elektrycznem i śmierć ich nastąpiła już w kilku se­
kundach, o tyle 21 letni Holmes z chwilą wejścia straż­
ników do jego celi począł stawiać gwałtowny opór i rzu­
ciwszy się na straż, przy pomocy połamanych sprzętów 
dwu urzędnikom zadał ciężkie rany. Walka z nim trwa­
ła przez półtorej godziny i dopiero przy użyciu gazów 
oszałamiających zdołano go unieszkodliwić. W  tym sta­
nie posadzono go na krześle elektrycznem i wykonano 
wyrok, ..co jest w zasadzie proceduralnie niedopuszczalne.
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RZECZY CIEKAWE.
Porady weterynaryjne przez radjo.

Polskie Radjo w  zakresie rolnictwa wybitnie 
współdziała w  ogólnem szerzeniu ośw iaty zawodo­
wej, całość programu rolniczego przeznacza bowiem 
na omawianie spraw fachowych, które w  danym 
okresie czasu interesować mogą, radjosłuchaczów 
na wsi.

Nadawane są, więc odczyty i pogadanki na różne 
.gospodarskie tematy; w  specjalnych słuchowiskach 
żywo odtwarzane ,są ciekawe fragmenty życia wsi, 
w codziennych komunikatach rolnik informowany 
jest o zarządzenia władz w  stosunku do rolnictwa, o  
działalności organizacji rolniczych, omawiane są ró-' 
wnież najnowsze wydawnictwa rolnicze książkowe 
i  prasa rolnicza. Wreszcie, prowadzi Polskie Radjo 
w  „skrzynce roln iczej" również doradztwo szczegóło­
we. Każdy m ianowicie radjosłuchacz-rolnik zasię­
gnąć może rady, otrzym ując odpowiedź przez m ikro­
fon, lub listownie. W  jesieni roku ubiegłego minęło 
już trzy lata od chwili otwarcia „skrzynki rolniczej". 
Praca „skzrynki" z konieczności nie mogła ograni­
czyć się do zagadnień jaknajściślej związanych, z te­
chniką produkcji .rolnej i hodowlanej. Z prowadze­
niem gospodarstwa w iejskiego łączy się przecież nie­
zliczona ilość spraw natury prawnej, zagadnień eko­
nomicznych itd. I tegó rodzaju sprawy jednak przy­
sparzające w iele trudności „skrzynce" muszą być 
niejednokrotnie przez nas poruszane. Najtrudniej­
sze,m jednak dla redakcji „skrzynki" zagadnieniem, 
które posiada niezmiernie ważne znaczenie dla go­
spodarzy, są porady z zakresu weterynarjd.

Słabo jest rozwinięta nasza służba zdrowia, jeżeli 
chodzi o leczenie zwierząt, a  następnie zupełny brak 
elementarnego uświadomienia na wsi o  zasadach do­
raźnej pomocy weterynaryjnej sprawiły, że „Skrzyn­
ka Rolnicza" otrzymuje wciąż w ielką ilość korespon­
dencji z pytaniam i z zakresu weterynarjd. Siłą rzeczy 
wskazówki dawane przez red. Skrzynki ograniczone 
są jedynie do ogólnych porad przy zwalczaniu cho­
rób i ratownictwa zwierząt gospodarskich, co dla py­
tających niezawsze było wystarczające. Toteż Polskie 
Radjo rozumiejąc i doceniając ważność tych zagad­
nień, powołuje do życia nowy dział w . programach 
rolniczych, „Porady weterynaryjne" pod wytraw­
nym kierunkiem profesora Szkoły Głównej Gospodar­
stwa W iejskiego w  Warszawie', Dr Lucjana Dobrzań­
skiego', autora licznych, praktycznych podręczników 
z zakresu weterynarji.

„Porady weterynaryjne", jakoby nowy rodzaj 
W Dziale Rolnym rozszerzają zakres doradztwa pra­
ktycznego, prowadzonego przez Po lsk ie Radjo i na 
sprawy związane z leczeniem i z ratownictwem zwie­
rząt ku pożytkowi radjosłuchaczy rolników.

,yPorady weterynaryjne" udzielane będą co dwa 
tygodnie w niedzielę w  ramach programu rolniczego, 
począwszy od niedzieli dnia 15. V. tor; lis ty  adreso­
wać należy: Polskie Radjo Warszawa, Kredytowa, 1, 
Dział Rolny" —  „Porady weterynaryjne".

Mucha jako szkodnik.
Naogół nie zdajemy sobie sprawy, do jakiego 

stopnia mucha stać się może szkodnikiem dla zdro­
wia i życia ludzkiego.

Mucha już dzięki swej budowie i sposobowi ży­
cia zasługuje na uwagę. Oko jej jest w  swoim rodza­
ju fenomenem, gdyż może ono równocześnie widzieć 
wszystko, co się dzieje przed nią, w bok i za nią. Dzi­

wna ta budowa oka polega na tem, że Wyposażone 
ono jest w  k ilka tysięcy soczewek i dzięki temu ka­
żdy przedmiot w idzi w  tyluż odbitkach, które w  •nie­
wytłumaczonym procesie łączą się w  jeden obraz. — 
W  każdym razie muchy potrafią dostrzec rzeczy, 
których oko ludzkie nie jest zdolne zobaczyć. W iem y 
dalej, że mucha trąbką swą rozróżnia materjały, któ­
re dla czowieka dostrzegalne są jedynie przy pomocy 
mikroskopu.

Mucha g in ie na jesieni, padając ofiarą zaro dnik,a - 
grzybkowego pewnej' rośliny, zwanej Empusa.

W  krótkim  swym żywocie mucha może przecież 
stać się przyczyną licznych niesiZJCizęść dla człowieka. 
Do niedawna wiedziano 'jedynie, że przenosi ona cho­
robę egipską ócz, (trachomy). Nowsze biadania dały 
jednakże pod tym' względem niespodziewane wyniki. 
Okazało się, że muchy w licznych innych wypadkach 
przenoszą na człowieka zakaźne choroby. Stwierdzo­
no' ponad wszelką wątpliwość, że rozpowszechniają 
one tyfus brzuszny, dysenterję, cholerę, biegunkę. — 
Roznoszą one także jajka pasożytów, znajdujących się 
w kiszkach człowieka, jak tasiemca, glisty i  t. p. N ie  
wykluczone jest nawet, że stają się one rozsadnikami 
dżumy i  gruźlicy.

Bezpośrednie przeniesienie zarazków choroby 
przez muchy odbywa się przy księgosuszu i zakażeniu 
krwi. Są pewne poszlaki, że mucha staje się także 
przyczyną rozpowszechniania ospy i  zarazy pyska i 
racic, chociaż pod tym względem  nie ma jeszcze pe­
wności.

Tak więc chronienie przed muchami potraw i lu­
dzi jiest ważnem wskazaniem higj.eniczn.em.

Rekordy w świecie roślinnym.
Rośliny żyją  najrozmaitszą ilość lat. N iektóre 

drzewa osiągają niezwykle sędziwy wiek.
Sm okowe i  drzewa mamutowe ży ją  4 do 5 ty­

sięcy lat. Nasze lipy, dęby i buki po tysiąc lat.
Najw iększem  drzewem, świata, którego pień ma 

44 m etry w  obwodzie, a wysokość wynosi 50 metrów, 
jest wodny cyprys. Drzewa te rosną na równinach 
meksykańskich. W  cieniu jednego z tych drzew obo­
zował podobno meksykański zdobywca Cortez ze swo- 
jeni całem wojskiem'.

Najw iększy kw iat na św iecie posiada roślina pa­
sożytnicza Rafflesia Arnołdi. N ie  posiada ona liści, 
ani łodyg i wyrasta na korzeniach pewnej podzwro­
tnikowej rośliny pnącej. Średnica kwiatu ma jeden 
metr.

Go kto lubi?
D la nas, mieszkańców Europy, zęby są piękne, 

gdy posiadają nieskazitelną białość, są m ałe i  regu­
larne, tworzące równą, nieprzerwaną linją, „rząd pe­
reł w  oprawie koralu" jak w yrażają się. poeci. P ię­
kność ta  -jednak wym aga rozlicznych, i  bardzo dro­
biazgowych starań. Każdego poranku oczyszczamy 
je starannie pachnącemi proszkam i zapomocą m ięk­
kiej szczoteczki, nadającej im blask i świeżość. Za­
ledwie maleńki czarny punkcik daje się dostrzec (co 
jest oznaką psucia się w  tem m iejscu zęba) pośpie­
szamy do dentysty, aby złemu w  porę, zaradzić. Gdy 
jednak, pom im o wszelkich starań, zęby wypadają 
z wiekiem, biała kość słoniowa, um iejętnie przyrzą­
dzona, lub złoto stratę tę wybornie zastępuje.

Murzyni, podobnie jak i Europejczycy, są dbali . 
o  białość i  czystość zębów, oczyszczają je- zapomocą 
odpowiedniej! pałeczki, którą noszą przy sobie.

N ie  należy jednak przypuszczać, ażeby ideał pię­
kności zębów, przytoczony powyżeji, był uznawany
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j'ako taki przez wszystkie narody całego świata. —  
I  tak naprzykład Meksykiańczycy m ieli zwyczaj1 opi- 
łowywaó zęby w  kształcie, pr zypominająćymi zęby 
p iły ; inn i prócz tego ozdabiali je inkrustacjam i z tur­
kusów, rubinów i t. p „ starannie szlifowanych. N ie 
w iadom o jednak, czy operacje tego rodizajiu dokony­
wane by ły  na żyjących ; znaleziono tylko znaczną 
ilość szczęk, w  których zęby tak ozdobione przecho­
w ały się wybornie,

W  ubiegłem stuleciu, w  prowincjach Panuco, 
Indijanie nadawali zębom ostry kształt i  św idrow ali 
w  nich otwory, które w ypełn iali masą czarną. Po ­
dobne operacje bardzo były zwyczajinemi i; w  Afryce. 
Hottentoći naprzykład w yryw a li lub łam ali sobie kły.

W yp iłow yw an ie zębowi praktykuje się u Muzuł­
manów archipelagu Malajskiego; akt ten. łączą z. pe- 
wnemi uroczystościam i rełiigijinemd.

W  Senegalu dzieciom m ałym  w yciągają  szczę­
kę dolną w  taki sposób, aby zęby jej: zachodziły na 
zęby szczęki górniej!. L iw ingston opowiada, że u Ka- 
frów  dziecko, którego zęby górne zachodzą na dol- 
ne, jest uważane za potwora i, jako takie, bez. lifiości 
zabijane.

Annamici, jiakkołwiek bardzo, dbali o  swe zęby, 
m alują je  na czarno i m ają wstręt głęboki do. zę­
bów białych, które z pogardą „okruchami porcelany" 
nazywają.

Przedewszystkiem  zęby zostają dokładnie w y­
m yte i oczyszczone proszkiem, koralowym, a nastę­
pnie siln ie w ytarte octem ryżowym , poczem1 dopiero, 
operator przystępuje! do zabarwienia.

(Specjalnie m ałem i pędzelkam i maluje, każdy 
ząb z wszystkich stron farbą, przyrządzoną z; miodu 
i proszku pewnego drzewa.

Malowanie to powtarza się k ilka  razy z; rzędu, 
dopóki zęby nie zostaną pokryte równym, czarnym

i lśniącym werniksem, co, jakkolw iek w  naszem; po­
jęciu niezbyt jest p iękne/wybornie1 chroni zęby od 
'zepsucia.

Dodać należy, iż  po każdem posiedzeniu pacjent 
przez k ilka godzin z rzędu pozostaje. . zi otwiartemi 
ustami', aby farba ła tw iej wyschła. N iezbyt to  jest 
wygodne, lecz te dobrowolne ofiary ogóln ie panują­
cej mody są w idocznie obdarzone znaczną dozą cier­
pliwości. Podług innego podróżnika, pi Guyuermer‘a, 
em aliowanie, zębów na czarno najhardziej! rozpow­
szechniło nem jest w  Japonjd, z tą  różnicą, że prawu 
temu, czy modzie, podlegają tylko kobiety; stanowi 
to jedną z cer.emoniji ślubnych.; aż do tego dnia m ło­
de dziewczyny m ają zęby białe.

W szystko to dowodzi, że 01 niczyimi guście w yro­
kować nie można, nawet jeżeli chodzi o... zęby.

ODPOWIEDZI REDAKCJL
P p .: Jan Żak w  G.: ,D laczego  'Pan, dotychczas cukru 

d la  p szczó ł n ie  otrzym ał,, n ie  u m iem y  objaśn ić. Jest to n ie- 
s um ie inność w a rsza w sk iego  T ow a rzy s tw a , k tóre n ie ty lk o  
cukru  mię p rzesła ło , a le  n a w et odpow ied zieć  n ie  chce. L w o ­
w sk ie  T o w a rzy s tw o  cu k ier d os ta rczy ło  w  kw ie tn iu , a le  tak  
zan ieczyszczon y , że n ie op łac iło  s ię  sprow adzać, zw łaszcza  
że za  k ilo  ta k ich  śm ieci cena wraz, a  p rzesy łk ą  w y n io s ła  80. 
g roszy . W  rzeczyw istośc i w ię c  n je b y ła  to żadn a .pomoc d la  
pszcze la rzy . Hael w  Z.: Nie. b o jk o tu jem y  zupełn ie  P an i, a le  
tak  m ało  m a m y  m ie jsca  na w ie rszyk i, że  n ie  w iadom o, czy j 
p ie rw e j um ieścić. I  obecnie nadesłane w ie rszyk i zach ow u ­
jem y, nie rob iąc  żadn ych  ob ietn ic. Władysław Cudzich 
w  K .: W ie r s z y k i dobre, w ię c  je  za ch ow u jem y, m oże1 k iedyś  
zn a jd zie  s ię na nie m iejsce. Józef Sroga w 1 K .: N ie  zam ieś­
cim y. Jarosław Onulski w  K  : W ie rs ze  dobre,, a le  zadłiugie 
d la  „-Roli". W  k ażd ym  ra z ie  zach ow am y je, m oże kiedyś, 
zn a jd zie  się m iejsce. Michał Pisarczyk w  W . W .: S a m  Pan, 
p isze, że czas spóźn iony, to i sprzedaż, trudna. K a len d a rzy  
n ie  m am y, a  g d y  się jeszcze k toś  zgłosi,, to nap iszem y P a ­
nu. Pałka Piotr w  O.: P ó ł  kilo. w ę zy  sztucznej, kosztu je  
5 zł., m aska 2;40 zł.,, b lach a  1.70 zł., klat.ecz,ki na m ateczn i­
k i 70 ,gr., b ań ka  3 zł. Do pow yższych  cen dolicza  się, k oszta  
p rzesy łk i p ocztow e j.

w w w

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Tadeusz Frączek z R.).

■fir ☆ ■ ☆ ☆ Historyczne jezioro
☆ ☆ ■ ☆ ☆ Imię żeńskie.
* ☆ ■ ☆ ☆ Zwierzę domowe.
☆ ☆ ■ * A Państewko europejskie.
* ☆ ■ ☆ A Kawałek papieru.
☆ <r ■ A ☆ Rodzaj noża.
☆ ☆ ■ A ■fir Wiatr pustynny.
* ■ ☆ ☆ Przybrzeżny pasek.
☆ ☆ ■ A ☆ Stroi inaczej.
☆ ☆ ■ ☆ ☆ Błoto inaczej.
* ☆ ■ A A Wynagrodzenie.

Litery środkowe czytane z góry na 
dół dadzą imię i nazwisko znanego ka­
znodziei.

2. Łamigłówka.
(Ułożył A. Galer z K.).

Z wyrazów: Finlandja, Grecja, Rosja, 
Hiszpanja, Chile, Jenissej, Oka — wyjąć

po jednej literze, aby powstała nazwa pe­
wnego państwa.

3. Szarady.
ł.

(Ułożył K. Hobgarski z R ).

Gdy pierwsza, pół trzeciej nastanie nowa, 
Kobieta stare toalety chowa.
Pół pierwszej trzecia każdemu miła, 
Ażeby tylko ojczystą była,
Druga i trzecia to nasza sąsiadka 
Domyślić się łatwo, nietrudna zagadka.
A  całość płynie to w dzień, to w nocy 
Z duszy człowieka, co wzywa pomocy.

II.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Czwarta! Już na nic rzekł p. Maciej Bzdura, 
Na nic się przyda ma kandydatura,
Cała Psia Wólka wyprawia drugie pół 

[pierwsze,
Że mam głos jak druga czwarta, choć ja 

[pierwsze i trzecie 
Polityk, wie o tem Kaśka, wszyscy o tem 

[wiecie.
Sążniste obiecanki przedwyborcze pale, 
Jak nie zostanę posłem do całości wae.

4. Bilet wizytowy.
(Ułożył Jan Liwosz z S ).

J. Z. RYFER.

Z liter ułożyć zawód tej osiby.

5. Krzyż magiczny.
(Ułożył Józef Górecki z K.).

rr
i ii

i

W kratki wstawić wyrazy o podanem 
niżej znaczeniu, by były jednakowo czy­
tane pionowo i poziomo.

Znaczenie wyrazów: 1) Kolonja francu­
ska. 2) Kamień szlachetny. 3) Głos.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.'

T e rm in  n a d sy łan ia  ro zw ią za ń  u p ływ a  dn ia  20 b. m„ 
Z n aczen ie  zagadek  z, N ru  18 „R o l i " :  1. K o n ik ó w k a : Ra- 

daby du sza  do ra ju , lecz  ją  g rzech y  ni,e wpuszczają.. 2 S za ­
ra d y : I. A rys to k ra ta , II. Sandomierz,. III. Krz-yż m ag iczn y :

E k w ad or, F raszka , M adziar. 4 . 'P ro g ra m  k in o w y : Mus,, to  
w ie lk i pan,

W  ozn aczon ym  czasie dobrego ro zw ią za n ia  n ik t n ie  
nadesłał.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Losowanie pożyczki budowlanej. Dnia 2 to. m. odbyło 
się -losowanie 3% pożyczki budowlanej serja I, przyczem 
padły następujące wygrane: 250.000 zł. na Nr.. 357407, 50 
tys. zł. na Nr. 947245, 10.000 zł. na Nr. 7455H3, 963847, 356765, 
591203, 88554,. 523458, 149625, 702101, 428680, 685)1)82;, 1.000 zł. 
na Nr. 457937, 531629, 874873, 429794, 307864, 152247, 475273,
386977, 540884, 218870, 280869, 436188, 008880, 76287-1, 451045,
2091-85, 272968, 200728:, 517056, 065499, 446887, 700409,. 449883,
897797, 933915, 512561, 906185, 81805, 771827, 163-145, 486862, 
.'277885, .388242, 124601, 981204, 221652, -565016, 408674, 950967,
826945, '189822, 912920, 113043, 697739, 318427, 344367, 580146,
•983603, 48916, 220924, 497809, 672600, 802788, 466378, 464328, 
124441, 3733011, 11250-1, 476042, 870763, 904560̂  860640, 304687, 
478283, 3-15898, 308519, 5)10878, 224848, 42276, 873046, 160954,
-272994, 96706, 210083̂  630150, 353288, 478786, 1668, 9-10560,
645714, 4-11378, 248046, 670010-, 201373, 315840-, 817951, 987533,
2126454, 658022, 561565, 31019-1, 432030, 135653, 283540, 805)13-1,
926221, 702899.

Wygrane dolarówki. Dnia 2 b. m. od-było się- losowanie 
doLarówek. -Ogółem wylosowano- 95 premij- -na -ogólną su­
mę 37.500 dolarów. Główna wygrana 12.000 dolarów -padła 
na Nr. 422354. 3.000 doi. na -Nr. 1185194, 419551, 1.000 doi. na 
Nr. 108724-1, 800252, 11-70164, 885416, 930614, 36002, 816928, 
.500 doi. na Nr. 5-78:65ą 52588)1, 1484539, 352088, 396147, 1161518, 
85)1778, 583763, 319202, 65,1283, 100 doi. na -Nr. 1176104, 346151, 
66538, 44001, 616512, 782041, 11027, 610322, 410361, 961770,
1)306004, 650168, 1008094, 828841, 1838404, 1-324371, 845168, 
1047557, 1098691, 1390609, 736667, 1337518, 1340310, 993032, 
455740, 475939, 793313-, 8600501, 1396111, 426451, 1107-701, 9393-76, 
1385745, 254947, 810637, 1.179373, 417718, 16149, 2288518, 168282,, 
-5.6115, 855088, 808806, 038554, 96489, 10010,93, 480)867, 117-8964, 
779351, 5-7938-8, 31i207il, 944147,. 771-669, 394389, 198243, 500310, 
7-64150, 1320610, 1019533, 130540, 160110, 183418, 731954, 180004, 
'533245, 1457456, 810693, 14-48127, 734333, 1018218, 892610,
1046108, 391470, 232968, 1227913. ;

Trafna odpowiedź.
Profesor: —  Głupiec stawia wię-ceji pytań, niż mę­

drzec może odpowiedzieć.
'Student: — Ni-e dziw, -że ty lu  z nas przepada przy 

egzam inie!

Ślepy żebrak (do -policjanta): —  Sługa uniżony pa­
na przodownika!

Policjant: —  A  -skąd wiecie, że jestem przodowni­
kiem, kiedy nie- w idzicie?

Żebrak: —  Mój pies zawarczał, proszę pana.

Owies . . 
Jęczmień . 
Fasola biała 
Groch a wyk. 
Siano słodk. 
Lubin żółty

W  szkole.
Pytan ie: —  Jaki jest najlepszy środek, aby uni­

knąć skwas-zenia mleka?
Odpowiedź: —  Najlep iej -pozostawić j-e w  krowie.

dęte ! smyczkowe oraz częfiei an= 
pasowe do tychże. — Stare tastrs° 
menta naprawia, zestraja lak wy­

mienia na nowe

Giełda płodów rolniczych
s dnia 10 maja b. r.

Pszenica 31*50—31*75 Słoma dłnga 10*00—11*06 
29*50—29 75 Ziemniaki stoł. 5*00-6*59 
27*00— 27*50 Koniczyna na- 
22 50— 23*00 sienn. czer. 200*00— 220*06
24*00— 26*00 Mąka żytnia 46 50— 47 06 
27*00—29 00 Mąka pszen. 53*00— 54*00 
12*00— 14*00 Otręby pszen. 17*00— 17*50 
18*00— 18*50 Otręby żytnie 17*00— 17*50 

Koniczpastew.l6*00— 18*00 Mąka czerw. 20*00— 21*00 
Ceny rozumieją się za towar Średniej handl. jakoSci za 100 k§
Oeny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targswlegr 

w dniu 10 maja b. r.
Płacono za Jaden kilogram żywej wagi I. klasy:

Bahaja . od 9-60 do 0*72 *t, Jałownik od 0 60 do 0*70
Woły . . od 0*60 do 0*68 zł. Cielęta . od 1-00 do 1*16 si.
Krowy . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 zl..
Hlongaolzne 1*00 do 1*26 zł. Ilirigiilii; feltaj sagi od 1*40 dol'5S

bardzo dobre do budo­
wy, Jakoteż do bielenia 
i dla eelów rolniczyeh 
można nabyć n firmy ;

Stanisław ŹółHie wicz i SKa
W CZUDCU 

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Telefon Nr 8.

^ p i e i w  M  m i i . s K y l i % e
Mimr różnych niedomogów- życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych- pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słys-zen-ych melodyj-. To tę* 
wiei-u lud-z-i .oh-dar-zonych słuchem, muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie majiwięceji mu odpowiada­
jącym. Niestety często -z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania meł-o- 
dyj zasłyszanych, gdyż n-i-e mieli i nie maj-ą możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane -początki, — znajdują się w tem samem co i- pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podrę-czn-ik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako- samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to -bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące -obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z -zestawienia 
klucza wiolin-owego z kluczem- basowym i- altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, ka-żdy obeznany -z za­
stosowaniem nu-t na skrzypcach, .potrafi się zorj-entowąć 
ze zastosowaniem i-c-h na dal-s-zych 'instrumentach smycz­
kowych, t. j„. na altówce, bas-e.t/li- i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
mo-żno-ść nauczenia s-ię gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni

J.
■rakfiŵ Szewska S.

Komplet instrumentów dętych 
tanio do* sprzęt 
dania.

Aparat fotigraticzny
podw.

mało używany, w dobrym 
stanie, okazyjnie do sprze­

dania. Wymiar: 10X15, 
anastygmat Mayera F. 1:4.5, podwójny wyciąg, 
18 cm. Dodatki- gratisowo: 1 futerał skórzany na 

aparat i 6 kaset z rzemieniem przez ramię, 1 statyw dre- 
wnianyczterodzielny polerowany, 6 kaset do płyt i 1 ka­
seta do błon płaskich. Na żądanie służę wzorami zdjęć f-o- 
togr. Gena na zapytanie. Początkującym udziela listow­
nie bezinteresownie gruntownych imformacyj, fotografi­
cznych. Adresować: Br. January W-i-lk, Dukla, Małopolska.

Żądajcie bezpłatnie cennika i próbek w ę z y  
sztuczne! z  naigffę&szem i tom isk
k n m i i  Węza naszą jest wyrabiana najnowszym 
sposobem-, dlatego jest elastyczna i  mocna, jak. skóra. 
Pszczoły 1 matki pszczele rasowe również do nabycia. 

Adres-: Pasieka przemysłowa: E. RADOMSKI 
poczta Klewań 2.

77 v  po nade-
słaniu 2*20 zł. wysyłamy. Są też okładki 1927, 1928 i 29.
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Najlepsze książki sprzedaje i wysyła

Księgarnia „Wiedza i Sztuka**
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy 
kupnie do 5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., 
przy kupnie ponad 5 zł na koszta wysyłki załączyć 

1 zł 30 gr. gotówką lub w  znaczkach pocztowych.
HAKENSCHMIDT. „S ita ", ja k  zostać  s iln y m  i  zd row ym , 

z  40 ry c in a m i, ZŁ  2.— .
ILUSTROWANY SENNIK E g ip sk o -C h a ld e jsk o -A sy ry jsk i, 

Z Ł  1.— .
SZYLLER-SZKOLNIK. A s tro lo g ia  K a b a lis ty czn a . Z ł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: H ypno.tyzm . „S ita  n a sza  w e w n ą tr z  

n a s". Su gestia . T e lep a t ja . Z d ro w ie . M iłość. B ogactw o . 
Z a d o w o len ie  m ora ln e , w ie lk i  p od ręczn ik  p ra k t. Z ł. 8.— . 

FOREL AUGUST: Z a ga d n ien ia  Seksualne. 2 tom y. Z Ł  5.— . 
GRALEWSKI ST.: 500 za g a d ek  i  ty le ż  ro zw ią za ń , Z l. 1.50. 
BYSZEWSKI WIT.: K oreapom den cja  H andlow ai. Z ł, 5.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: T a je m n ic e  P o w o d ze n ia : ja k  ży ć

i. p os tęp ow a ć  w  życ iu . C en a  Z Ł  1.— .
WEININGER OTTO: T a jem n ic e  K o b ie t  i  M ężczyzn . ZŁ 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, w ła d za  n a d  d u ch am i. Z Ł  3. 
WOTOWSKI ST.: T a je m n ic ą  Ż y c ia  i  Śm ierci'. ZŁ  1.50.
WOTOWSKI ST.: Ż yc ie  i  M iło s tk i im p e ra to ro w e j K a ta ­

r z y n y  I I . - i  je j  w ie lc y  koch a n k ow ie . Z Ł  1.50.
HROMUSA DR.: Z ie ln ik  lek a rsk i. O p is z ió ł le c zn ic zy ch  

z  p o d a n iem  ich  u p ra w y  i  za s to so w a n ia  z  ta b lic a m i ko­
lo ro w y m i, d rzew ory tam i, i  ilu s tra c ja m i. Z Ł  8.— . 

STAROSTA WESELNY. P rz em ó w ien ia , O rae je , Toasty , 
Z w yc za je , cen a  1 zł. —  Pieśni Weselne 90 gr. —  Śpie­
w n ik  Miłosny 60 g r, —  Mazury 1 wyrwasy, śp iew k i p a ­
s tersk ie  60 gr. —  Starodawne śpiewki Wiejskie 60 gr. 
Piosenki, Kujawiaki 1 Obertasy 60 gr. —  100 Pieśni 
I  Piosenek rzem ie ś ln ic zy ch  d la  ró żn ych  s ta n ó w  80 gr. 

Śpiewki przy tańca n a  za b a w ie  ii w  to w a r z y s tw ie  60 gr. 
„Krakowiaki", p io s en k i w eso łe  d ow cipn e. 60 g r. —  We­
soły Drużba, p ieśn i W eselne zw y c za je  w ie js k ie , 1 zł. —  

NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich  sku tk i, zn aczen ie  w . ż y c iu  jednostk i, i spo­
łeczeń stw a , tu d z ie ż  sposoby  le c zen ia  i  zapob iegan ia , w y ­
d a n ie  IV - tę  p rzerob ion e  i  p ow ięk szon e  z 22 ry c in a m i, rok  
1930, s ir. 200. cen a  zł. 6.— .

2) Choroby Nerwowe 1 Umysłowe. P a ra liż  p os tęp ow y , 
w ią d  rd zen ia , m elam ęholja , p sych o zy  m an jab a ln o -d ep re - 
sy jn e , sp aczen ie  u m ys łu  z  u ro jen ia m i, ro zp a d  m yś li, id jo - 
ty żm  i  g łu p o ta  m ora ln a . O nan izm . N eurasten ija . H is te r ja  
i  ep ilep s ja . S tr. 162 ilu str., cen a  z ł. 4.— .

i  3) Alkoholizm i Prostytucja, ob łęd  op ilczy , u p o jen ie  
p a to log iczn e , d ispom a n ja , a lk o h o lizm  w rod zon y , n eras te - 
n ją  i sam obó js tw o . M o r f ih izm  i k ok a in izm . K u lt  rozpu sty . 
R e g le m en ta c ja  i  ah o lie jon izm . Str. 226 ilu s trow a n e . ZŁ  4.— . 
ATKINSON W. W.: K szta łc en ie  p am ięc i. N a u k a  o obser­

w a c ji p am ięc i i  w y w o ły w a n ia  w spom n ień , cen a  zł. 2.50. 
DR. J. D.: P o tę g a  S u ggestji. W y k ła d  o  m o cy  i  w o li lu d z­

k ie j  —  z  ilu s tra c ja m i —  cen a  z l. 3.— .
Dr.' B8ttchner Ł.: S to lik i W iru ją c e . P ra k ty c zn e  w sk a ­

zów ki' p ro w a d ze n ia  sea n sów  c zy li p os ied zeń  sp iry s ty -  
czn ycb  z  s to lik ie m  w iru ją c y m , ilu s tro w a n e—  cen a  3 zł. 

BR. J. D.: P o tę g a  H ypn o ty zm u . P ra k ty c zn y  p rzew o d n ik  
do  w y k o n y w a n ia  d ośw ia d czeń  w  d z ied z in ie  su g ges tji 

. i  h yp n o ty zm u  o ra z  zas to sow an ie  ich  w  ży c iu  cod zien ­
n y m, z  ilu s tra c ja m i —  cen a  3 zł.

HlpEDERMANN B .: „Y o g a " .  T a je m n a  W ie d z a  In d ji  —  zł. 3. 
WIELKI ARA3SK0-EGIPSKI SENNIK, z w ie lo m a  i lu ­

s tra c ja m i, w ed łu g  d aw n ych  ź ró d e ł w ie d z y  ta jem n e4, 
z u w zg lęd n ien iem  n a jn o w szych  o d k ryć  w  tej; d z ie d z i­
n ie ,  o p ra c o w a ł F. M ira n d o la , osta tn ie  w yd an ie , zł. & — • 

PROSALUS DR.: Ż yc ie  P łc io w e . P rz e w o d n ik  d la  n ie ś w ia ­
dom ych  M a łżon k ów , cena zł. 2.— .

ROŚCISZEWSKI: T a jem n ic ze  S iły  w M iłości.. P o ra d n ik  
d la  P a ń  i  P a n ó w , zł. 1.80.

ALBERTUS MAGNUS, egipskie tajemnice dla ludzi i by­
dła 10 zł. w oprawie.

JAK, WINSZOWAĆ? —  w ie lk i zb ió r  p o w in s zo w a ń  im ie ­
n in ow ych , n o w o ro c zn ych  i ok o liczn ośc iow ych  —  3 zł. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY c zy li ta jem n a  ro zm o ­
w a  k w ia tó w  z 44 k a rtam i —  50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Z boczen ia  p łc io w e  —  80 gr. 
3SICIŃSKI: N erw o w ość , h is te r ja , n eu ras ten ja  i hypochom - 

d r ja  —  zŁ  1.50.
DR KARMĄ; Jasnow idzen ie , w y k ła d  w  ob u d zen iu  d rze­

m ią cych  s ił d u sży  lu d zk ie j, z łk z n e m i dośw iadcze­
n ia m i ''—  2 zł. - - ; » -

SR. KAZIBL RADWAN-lPRAGŁOWSKL S p o tęgow an ie  
w e l i  i en e rg ji. 4 to m ik i Zł. 1.20.

,DR. CZ. PENDO: „P o ra d n ik  d la . m łod ych  m ę ż a te k . M a ł­
żeństw o, c iąża , p łodność, poród . Sekretne sposoby m a ł­
żeńsk ie, p ie lęgn o w a n ie  n ie m o w lą t^  Z ł. 1:60.

SZYLLER-SZKOLNIK:„M n e m o n ik a " .  S z tu k a  w y ro b ien ia  
doskonałej; pam ięc i. U su w a n ie  ro zta rgn ien ia , w zm acr 
n ian ie  zdo ln ośc i u m ys łow ych . ZŁ  2.— .

DR. MISIEWICZ: „S a m o gw a łt  u m ężczyzn  i k ob ie t". Jegc 
sku tk i i ś rodk i w y le czen ia . Z Ł  2.— . ;

KRUMŁOWSKIEGO: Sto ty s ię c y  żartów , d o w c ip ó w  i  M o­
n o lo g ó w  —  50 gr.

DR. MED. E. JOZAN: „Ż y c ie  p łc iow e  k ob ie ty ". Z naczen ie  
s tosu n k ów  p łc io w ych . C iąża. R o zw ó j p łodu . Poród . Cen­
ne ra d y  i w sk a zó w k i. Zł. 1.50.

DR. OUEYRAT: „M iło ś ć  i m a łżeń s tw o ". U w o d z ic ie le . Shań- 
h ione d ziew czę ta . H an de l ż y w y m  tow arem . Z w ią zk i 
n ieś lu bne. D ziec i z  n iep ra w ego  łoża. Su tenerstw o. P ro ­
sty tu c ja . P o l ic ja  ob ycza jow a . Z ł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „C h orob y  w en e ryc zn e ", 
U lecza ln ość  s y f ilis u  i inn ych  chorób. ZŁ 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK: „Z w yc ięs tw o : w  m iło ś c i" ! —  Jak 
zd ob yć  m iło ść  u koch anej osoby. C zary, a m u le ty  i ta liz ­
m any. Z ł. 2.— .

ST. A. WOTOWSKI: „W ie lk a  k s ięga  cu dów  i ta jem n ic " 
„C za rn a  i B ia ła  M a g ja ". T a jem n e  p ra k tyk i, zak lęc ia
1 recep ty , z  w ie lu  ilu s tra c ja m i. Z ł. 4.— .

T. KUTZ: „D o św ia d c zen ia  sp iry ty styczn e  —  s to lik i w iru ­
ją c e ", Jak  u rząd zać  seanse sp iry tystyczn e. —  Z jaw isk a , 
ek sp e rym en ty  i d ośw iadczen ia . S ło w n ik  te rm in ów  ok u l­
tys tyczn ych . Z ł. 2.— .

PR. SZMURŁO: „Z e  św ia ta  ta jem n ic ".—  S p iry ty zm , O ku l­
tyzm . M etap sycb ik a . K o m u n ik a ty  zaśw ia tow e . E w oka- 
c je  zm arłych . T e łep a tja , Leczn ictw o: m ed ja ln e . M agn e­
tyzm . Zdo lnośc i. P o w o d ze n ie  w  m iłości.. L eczen ie  w sze l­
k ich  n a łogów . Jasnow idzen ie . Z ł. 3j— .

SZYLLER-SZKOLNIK: P o zn a j S ieb ie . P ra k ty c z n y  pod rę­
czn ik  C h irom an c ji ( l in je  rą k ), fiz jognocm ika (r y s y  tw a ­
rzy ), a s tro lo g ja  (n au k a  w p ły w u  g w ia z d  n a  lasy ), 
z  ilustr. ZŁ  3.—

SZYLLER-SZKOLNIK: .„S p o tęgow a n ie  w o li" .  Jak ssostai 
s iln y m  i w y z w o lo n y m  cz łow iek iem . Z ł. 1.50.

SZYLLER-SZKOLNIK. Z  k im  się  ożen ić. Jak p ozn ać p rzy ­
sz łą  żonę?  Z Ł  1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Z a  k o go  w y jś ć  zam ąż?  ZŁ 1.— .
KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO N o w e  sz tu k i tea­

tra ln e  —  m ia n o w ic ie :
OBYWATELKA Z KROWODRZY —  w o d e w il ze śp iew a ­

m i, k u p le ta m i i  tań cam i w  czterech  ak iach , z m u zy k ą  
Józefa  M ałeozka , z ilu str.

MUCHY KLEPARSKIE —  w o d e w il ze śp iew am i, k u p le ­
tam i, tańcam i) ii w ese lem  k ra k o w sk im  —  w  czterech  
ak tach , z  m u zy k ą  p ro f. M ich a ła  Ś w ieczyń sk iego .

„ZMORY", sztu k a  lu d o w a  w  4 ak tach , ze  śp iew am i, ku­
p le ta m i i m u zy k ą  E m sk iego .

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli) NASZE SŁUGI — 
w o d e w il ze śp iew am i, k u p le ta m i i  tań cam i, osn u ty  na 
t le  ż y c ia  k o le ja rzy , w  5 ak tach , z m u zy k ą  St. B k iera . 
P o w y żs z e  w szy s tk ie  sztu k i, ś p iew y  i k u p le ty  są zaop a ­
trzo n e  nutam i: n a  jed en  g ło s  z  p od k ła d em  s łó w  i k om p le ­
tn ą  m u zy k ą  n a  fo rtep ian . —  Cena po  4 zŁ. z a  egzem p l.

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, w o d e w il w  4 ak tach  
iz tań cam i, m u zy k a  St. E k ie ra  2 zl. „Królowa Przed­
mieścia", w o d e w il w  5 a k ta ch  z  ta ń ca m i i  m u zyką .
2 zl. „Śluby rybackie", w o d e w il w  4 ak tach , m u zyk a  
Z. G ó rzyń sk iego  2 zł. Przewodnik tatrzański, w o d e w il 
w  4 ak tach , m u zy k a  J. T e sa rz ik a  2 z l.  Zbiór komedyjek 
(sześć) ra zem  80 gr. NOWOŚĆI „Wolne Miasto", sztu k a  
h iis to ryezn o -lu dów a w  7 ob razach  z  ilustracjam i,,, p ię ­
kne w yd an ie , str. 190. Zł. 6.— Bosa Królewna (Dziew­
czyna w Perkaliku), w o d e w il w  4 a k ta ch  ze  śp iew am i, 
k u p le tam i i  ta ń ca m i; z  ilu s tra c ja m i, m u zyka  E k ie r ta  
zŁ  5.— .

B0CCACIO GIOVANL D ekam eron , c zy li 100 opow iadań ,
3 to m y  w ie lk ie  z  160 ilu s tra c ja m i, Z ł. 10.— .

KABAŁA SERSA, W ró ż b y  z  p rzeszłośc i, te ra źn ie js zo śc i
i p rzysz łośc i, Z ł. 1.50.

SCHREIBER M. P rz e w o d n ik  S to la rsk i, w ia d o m o śc i z w y ­
c za jn ego  i zb y tk ow n ego  m a te r ja łu  i te c h n o lo g ii m ech a­
nicznej: z 146 ilu s tra c ja m i. B a rw ien ie , Zdobnictwo., p ię ­
k n ie  op ra w n e , Z ł. 7.— .

ORLE ANS: W  szponach  n a łogu , sp ow ied ź  on an isty . ZŁ  T.
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do w szy s tk ich  o k o lic z ­

ności zastosow an ych . 1 ZŁ
MIŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. W ie lk i  zb ió r  toastów , n a d a ją cy  

s ię  do  w y g ła s za n ia  m ó w  n a  w sze lk ich  u roczystośc iach , 
•t. j. ch rzc in ach , w ese lach , zab aw ach  i- obchodach  pa ­
tr io ty czn ych . ZŁ  2.— .

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, p iękn e  w ie rs z y k i d o  p a m ię t­
n ik ó w  i do lis tów . 0.80 gr.

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCB 
i ok o liczn ośc iow ych , Z Ł  1.20 i  po 60 gr.


